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Chińczycy rządzą się logiką dziwną : po­
bici przez Japończyków, mszczą się na mi- 
syonarzach europejskich. Objaw ten zresztą 
nie jest wyjątkowy. Ludność chińska, pogrą­
żona w barbarzyństwie i rutynie, od czasu do 
czasu odczuwa potrzebę mordowania i pale­
nia. Ogniskami i rozsadnikami tych krwa­
wych popędów są stowarzyszenia tajne, któ­
rych liczba jest niezmierna. Tam właśnie ro­
dzą się wszystkie pomysły rzezi, wojen domo­
wych, zamachów i buntów wyznaniowych, bo o- 
partych jedynie na rozdmuchiwaniu fanatyzmu 
i nietolerancyi. Od czasu do czasu po kraju za­
czynają kursować odezwy, pisane znakami, 
zrozumiałemi tylko dla członków stowarzy­
szeń. "Wraz z odezwami zwartwychwstają sta­
re baśnie o okrutnych zbrodniach chrześcijan, 
o porywaniu dzieci i użyciu krwi ich do o- 
brzędów religijnych, o poddawaniu pochwy­
conych dzieci straszliwym torturom, których 
celu odezwy nie starają się nawet określić. 
Stan rzeczy w całych prawie Chinach współ­
czesnych jest taki, iż lud, gnieciony i nęka­
ny przez przedstawicieli rządu, musi kogoś nie- 
nawidzieć, musi na kimś wywierać wściekłość 
swą za doznane krzywdy. Wiedzą o tern man­
daryni, którzy stoją zazwyczaj na czele sto­
warzyszeń tajnych, wiedzą nadto i o tern, 
iż wściekłość ludu zwróciłaby się niebawem 
przeciw nim samym, jako jedynym sprawcom 
nędzy i upadku ludu chińskiego; wiedzą, iż 
należy wściekłość ludową skierować gdziein­
dziej i odwrócić od siebie, — i dlatego zaj­
mują się propagandą tajnych stowarzyszeń 
gorliwie, bo tak im każe instynkt samo­
zachowawczy. Oni to, owi mandaryni chiń­
scy, owi fałszywi przedstawiciele fałszywej 
inteligencyi, — są jedynie winnymi rzezi mi­
sy onarzy.

Lługo przygotowywana burza wybuchła. 
Europa dowiedziała się o rzezi straszliwej. Obu­
rzenie zrodziło solidarność różnych państw, wy­
znań, prądów politycznych Kupcy i misyona- 
rze, dyplomaci i kapłani, katolicy i protestanci 
łączą się w krótkim, co prawda, gniewie na fa­
natyków, którzy mordują ludzi, przychodzących 
do nich nie z ogniem i mieczem, ale jedynie 
z Krzyżem i Ewangelią w ręku, a więc nic 
złego im wyrządzić nie są w stanie. W ten 
sposob, przygotowuje się wiełka koalicya państw 
europejskich i azyatyckich, aby kolosowi chiń­
skiemu gliniane nogi podciąć i na gruzaoh bar­
barzyńskiego cesarstwa, otoczonego murem chiń­
skim, powołać do życia nowe organizmy pań­
stwowe. Tak przynajmniej zapewniają angiel­
skie dzienniki.

W sprawie rzezi chińskich francuski pół- 
urzędowy Temps zamieszcza bardzo energiczny 
artykuł, w którym między irmemi pisze: „Nie­
podobna, aby Europa patrzyła obojętnie na po­
dobne wybuchy barbarzyństwa. Europa nie ma 
prawa opuszczać i pozostawiać bez opieki tych 
ludzi przez źle zrozumianą zasadę laicy­
zacji państwa, które nie zajmuje się misyona- 
rzami. Są oni tak samo obywatelami państwa, 
jak kupcy i dyplomaci, a jeżeli kanonierki. fran­
cuskie upominały się tyiekrotnie o krzywdy 
swych obywateli świeckich, dlaozegóżby się te­
raz upomnieć nie miały o krzywdy obywateli 
duohownych? Oczywiście inicyatywa kroków 
wyjątkowych względem Chin powinna wyjść 
od państwa, którego poddani ucierpieli najwię­
cej. Chcemy wierzyć, iż łączność państw euro­
pejskich, tak w ostatnich czasach osłabiona, 
znowu wzmocni się i że nie każde z osobna

państwo, lecz Europa cała nakaże dalekiemu I 
Wschodowi poszanowanie życia i mienia swoich I 
obywateli".

W podobnym duchu przemawiają także 
pisma amerykańskie. Być tedy może, iż się wy­
tworzy jakaś wspólna akcya mocarstw przeciw 
Chinom.

Rzez chrześcijan w Chinach zwróciła 
uwagę publicystów na działalność misyi prote­
stanckich, angielskich i amerykańskich, które 
stały się pierwszą ofiarą napadu Chińczyków. 
W świetle krytyki samych protestantów jakże 
blado przedstawiają się ich misye w porówna­
niu z katolickiemi! Pawien Australezyk 
p. Morrison, podróżując po Chinach zebrał 
skrzętnie wszelkie daty odnoszące się do mi­
syi, a z obliczeń jego wypływa prawdziwie hu­
morystyczny wniosek, że na jednego misyona- 
rza protestanckiego wypada rocznie °/,a na­
wróconego Chińczyka, podczas gdy katolików 
jest około dwóch milionów. Stosunek ten przed­
stawiłby się może korzystniej dla protestan­
tów — dodaje sarkastycznie Morrison — gdy­
by d« nawróconych policzyć t. zw. „Chrze­
ścijan z ryżu", t. j. Chińczyków, którzy z gło­
du, dla garstki ryżu, dają się chrzcić we wszyst­
kich po kolei misyaeh. Morrison mówi natu­
ralnie też o przyczynach niepowodzenia misyi 
protestanckich. Ma ono swe źródło w walce, 
jaką misye prowadzą między sobą i w zupeł­
nej u misyouarzy nieznajomości historyi, oby­
czajów i kultury kraju.

Prasa angielska ciągle krytykuje politykę 
niemiecką, zarzucając jej chwiejnosó i siedze­
nie na dwóch stołkach, wyrażające się w tern, 
że Niemcy, należąc do trójprzymierza, kokietu­
ją jednocześnie z Francyą i Rosyą. Ale i w tern 
kokietowaniu nie ma konsekwencyi, bo oto w 
całych Niemczech odbywają się .uroczyste ob­
chody zwycięstw nad Francuzami przed dwu­
dziestu pięciu laty, a sam cesarz Wilhelm w ro­
cznicę bitwy pod Wórthem wygłosił na swym 
yachcie, w przystani angielskiej Covesie, mo­
wę , która niezawodnie była przykra dla, Fran- 
cyi. Prasa londyńska nazwała tę mowę „godną 
ubolewania" i niewłaściwą na angielskiej ziemi 
Standard, który ustawicznie wyszukuje złe stro­
ny w polityce niemieckiej, pisze z powodu tej 
mowy o zarozumiałości germańskiej i o braku 
taktu. Zdaniem tego dziennika, Niemcy nie są 
ani sojusznikiem pewnym, ani wrogiem niebez­
piecznym, bo u nich wszystko zależy od ka­
prysu, od chwilowego usposobienia. Wdzięczno­
ści one nie znają, czego najlepszym dowodem 
to, że za wszystkie korzyści, które otrzymały 
w Afryce przy bezinteresownej pomocy angiel­
skiej, odwzajemniły się trudnościami, stawiane- 
mi Brytanii w sprawie Kongo, bez żadnej ko­
rzyści dla siebie, a jedynie dla przypodobania 
się Franoyi. Rzecz naturalna, że półurzędowa 
prasa niemiecka odpowiada na te artykuły lon­
dyńskie z wielkiem rozdrażnieniem.

Jeśli ta wojna papierowa wyraża usposo­
bienie sfer rządowych, to trzeba ją rozumieć 
tylko jako walkę teraźniejszego rządu angiel­
skiego z kanclerzem Hohenlohem, który oczy­
wiście broni się w swych organach. Pociski 
uderzają o cesarza Wilhelma tylko o tyle, o 
ile jest monarchą niemieckim. Osobiście jest on 
sympatyczny Anglikom, piastuje godność ad­
mirała ich Roty, uwielbia ich oywiiizacyę i po­
tęgę , a zapewne także chce z nimi zachować 
bliskie polityczne stosunki, skoro z Saiis burym, 
BaJfourem i Chamberlainem odbywa długie na­
rady. Być może, iż rezultatem tej walki, którą 
przeciw polityce niemieckiej prowadzi prasa 
unionistyczna angielska, będzie ustąpienie księ­
cia Hohenlohego z kancierstwa.

Freeman Journal ogłasza manifest partyi 
irlandzkiej, ułożony przez Justyna Mac-Car- 
thy’ego, przywódzcy partyi irlandzkiej. W tym 
manifeście określa on stosunek swego stronni­
ctwa do gabinetu lorda Salisbury’ego i do no­
wo obranej izby gmin. Zwraca przedewszyst- 
kiem uwagę na objaw bardzo groźny dla spra­
wy irlandzkiej, mianowicie na rozdwojenie tej 
partyi (parneliści i antyparneliści) i to w chwili, 
gdy stronnictwa .inne łączą się w koalicyę, two­
rzą unionistów i nawe' koalicyjne gabinety po­
wołują do steru rządów. W tych warunkach 
partya irlandzka zginie jeżeli się nie opamięta 
wczas i nie odrodzi. J.-aicj manifest przypomi­
na) iż większość torysewska przeciwna kome- 
ruie’owi w r 18%, licząca 120 członków, była 
obalona po pięciu latach, dzięki zgodnym usi­
łowaniom zjednoczonych Irlandczyków. Gdyby 
nie fortunne dla, Irlandyi wydarzenie z r. 18110, 
wyrok izby gmin, przychylny dla home-rule’u 
w r. 1893, byłby ostatecznym, bo izba lordów 
nie śmiałaby go odrzucać. Jedynie rozdwojenie 
w łonie partyi irlandzkiej było przyczyną, iż 
home-rule przegrał sprawę w izbie gmin.

„Wybory ostatnie, — tak brzmi jeden 
z ważniejszych ustępów manifestu — dowiodły, 
że Irlandya pozostała wierną dawnym hasłom. 
Rezultat jednak wyborów w Anglii byłby bez 
wątpienia mniej opłakanym dla sprawy irlandz­
kiej) gdyby w ostatnich chwilach kilku wybi­
tnych przedstawicieli liberalizmu nie prze­
szło do partyi unionistów. Nie traci jednak 
partya irlandzka nadziei, iż odwieczne przesą­
dy izby lordów nie przeszkodzą do zapanowa­
nia w polityce Anglii względem Irlandyi po­
glądów światłyoh, których domaga się zarówno 
postęp pojęć humanitarnych, jak roztropność i 
przezorność polityczna".

Korespondencje.
Wiedeń 12 sierpnia.

Dla Bośnii i Hercegowiny powstaje Bank 
krajowy w Serajewie. Będzie to zakład wzoro­
wy, jeśli cnoć w części spełni zadania, jakie 
mu rząd przeznacza. Przedewszystkiem ma to 
być zakład hipoteczny i jako taki służyć bę­
dzie wyłącznie colom Krajowym, udzielając po­
życzek na grunta i domy, na melioracye rolni­
cze, budowę dróg i t. fi. Dalej udzielać będzie 
kredytów gminom i innym Jtorporacyom pu­
blicznym. W tym celu wydawać będzie listy 
zastawne i obligacye komunalne aż do trzy­
dziestokrotnej sumy kapitału zakładowego, któ­
ry wyniesie 10 milionów zł. (100.000 akoyi po 
200 koron). Tak wielki kapitał (300 milion, zł.), 
chyba nierychło będzie włożony w różne inwe- 
stycye miast i prywatnych właśoioieli ziemi, 
zwłaszcza, że rolnicy w Bośnii i Hercegowi­
nie dziś jeszcze nie są zadłużeni i dlatego ka­
żda pożyczka w banku będzie zaciągnięta nie 
na spłatę starych, uciążliwych długów, ale na 
istotne polepszenia w uprawie ziemi. Wielkie 
i drogo opłacone doświadczenie rolników za­
chodnio-europejskich posłuży mieszkańcom bo­
gatych krajów okupowanyoh. Projektowane jest 
podniesienie uprawy wina w Hercegowinie, 
chów bydła w obu krajach, rozwinięcie prze­
mysłu domowego, którego świetne początki 
dziś już rokują wielkie nadzieje. Jakże inaczej 
postępowano dawniej z „zajętemi krajami" ! i* 
Galicyę ogołocono przed wiekiem z wszelkich 
środków, gwałtem wybierano z ludu wiejskiego 
rekrutów, konfiskowano żupy bez odpowiednie­
go wynagrodzenia, zabierano majątki kościelne, 
zakazano wywozić zboże, aby mieć tanie 
środki żywności dla wojska, utrudniano zakła­
danie fabryk, aby mieć w Galicy i wygodny ry­
nek zbytu dla towarów czeskicfi, morawskich.

i dolno -austryackicfi. System ten przetrwał pra­
wie cały wiek i oto dziś jeszcze kraj nasz pod­
nieść się nie może z wycieńczenia ekonomicz­
nego ! Zatruto nawet pomysłowość i przedsię­
biorczość jego mieszkańców, którzy w całym 
świecie spotykali się z nienawistną tezą wro­
gów, zabijającą wszelkijkredyt: „Aus Polen ist 
nichts zu fiolen!“ (Z Polski nic wynieść nie 
można) A tymczasem samej soli wyniesiono 
z Galieyi w tym wieku za kilkaset milionów.

Przekonano się wreszcie, że organizm pań­
stwowy nie znosi bezkarnie takich upustów 
krwi jednej jogo części. Więc do Bośnii i Her­
cegowiny mną zastosowano metodę. Już nie 
pieniądze z tych krajów wydobywać, ale zało­
żyć w nich fundamenty pod zdrowy przemysł 
i handel stało się zadaniem mężów stanu. No­
wy bank bośniacko-hercegowiński prowadzić 
będzie wszystkie działy interesów bankowych: 
eskontować weksle, lombardować papiery i mo­
nety, pośredniczyć w pożyczkach, zakładać i 
popierać fabryki, towarzystwa przemysłowe, 
kolejowe i komunikacyjne. Tak licznym agen­
dom odpowiadają także wyjątkowe przywileje. 
Przedewszystkiem na sześć lat przyznano ban­
kowi wyłączne prawo przeprowadzania wszyst­
kich operacyi finansowych rządu w Bośnii i 
Hercegowinie , jeśli żadna inna instytucya nie 
postawi dogodniejszych warunków. Rząd odda 
bankowi w zarząd monopole, regalia i inne do­
chody z funduszów krajowych, oraz i swe za­
soby kasowe będzie mu oddawał na rachunek 
bieżący.

Listy zastawne banku wolne będą od po­
datku i uznane za pupilarne. Sam bank uwolnio­
no od wszelkich podatków, a akeye jego opłacać 
będą podatek tylko w takim razie jeśli dywidenda 
da więcej niż 6 od sta. Wszelkie spory z ban­
kiem będą rozstrzygane wyłącznie przez sąd 
sarajewski, a pretensye banku bez wszelkich 
dochodzeń sądowych będą ściągane wprost 
egzekucyami. Gubernatora banku mianuje Ce­
sarz po przedstawieniu osoby najbardziej odpo­
wiedniej przez dyrekoyę. Pensyę będzie on po­
bierał z kasy krajowej. Wreszcie bankowi 
wolno będzie zakładać filie w całej monarchii.

Nie ulega wątpliwości, że ten bank bar­
dzo się przyczyni do wzmocnienia rządu au- 
stro-węgierskiego w krajach okupowanych, a 
zarazem i do podniesienia w nich dobrobytu, 
do rozwoju rolnictwa i stworzenia przemysłu.

Zadanie, które Austro - Węgry mają do 
spełnienia na półwyspie bałkańskim, z każdym 
dniem staje się dla polityków pragnących szcze­
rze pokoju, coraz sympatyczniejszem. Dziś 
wrogowie nawet przyznawać zaczynają, żo 
kraje okupowane daleko lepiej rządzone od 
różnych wolnych księstw i królestw powsta- 
łyoh ze spuścizny tureckiej, a silny, na sympa- 
tyach i interesach ludności oparty rząd na po- 
łudniowyoh kresaoh monarchii staje się tern 
konieczniejszy, czem chmurniej rysuje się na 
widnokręgu politycznym przyszłość Macedonii, 
Albanii i innych krajów tureckich, do których 
z coraz głośniejszemi pretensyami występują: 
Bułgarya, Serbia i Grecya

Te polityczne względy z pewnością zu­
pełnie usprawiedliwiają wielką staranność au- 
stro-węgierskiego rządu o ekonomiczny rozwój 
krajów okupowanych. To samo jednak i tak 
samo potrzebnie, i tak samo bez nadweręże­
nia zasobów państwowych dałoby się zrobić dla 
naszego kraju.

Padwa 8 sierpnia.
Wczoraj przed godziną 2-gą, dało się tu 

czuć silne trzęsienie ziemi — na szczęście, nie 
trwało długo, gdyż było tak silne, żo nie o-

beszłoby się bez smutnych następstw, gdyby 
było trwalsze.

Dziś znowu od samego rana leje deszcz 
jak z cebra. Temperatura opadła do 18° R., 
niebo powlokło się chmurami i kto wie, czy 
nie będziemy musieli, jak przedtem o deszcz,
0 pogodę błagać niebios. A pogoda jest 
nam tu teraz konieczna. Wiadomo bowiem, 
że 15 b m. rozpoczynają się uroczystości św. 
Antoniego. Trwać one będą aż do 19 włącznie, 
na kiedy zapowiedziana jest wielka pielgrzym­
ka dyecezyalna al Santo i IX  kongres katolicki 
wenecki. W kongresie tym weźmie udział 
cały kler i biskupi z Wenecyi, którzy przybę­
dą na uroczystości św- Antoniego.

Uroczystości zapowiadają się dobrze. Ro­
boty w Bazylice już na ukończeniu. Wielki 
ołtarz, który konsekrowany będzie dnia 16-go 
b. m. pod każdym względem jest prawdziwem 
arcydziełem sztuki i zarazem jedynym w 
swoim rodzaju. Dalsze upiększenia Bazyliki 
wykonane będą po uroczystościach, a potrwają 
przynajmniej kilka lat. Jest więc nadzieja, że
1 Polacy jeszcze się namyślą i zechcą zacho­
wać ołtarz św. Stanisława, przenosząc go do 
jednej z kaplic, które obecnie są już przy­
prowadzone do pierwotnego stylu, leoz tylko 
niepomalowane. Otóż gdyby Polacy złożyli 
8 - 9  tysięcy lir, i wymalowali kaplicę, otrzy­
maliby ją na swe pomniki tylu sławnych 
mężów.

Władze świeckie dały już pozwolenie na 
odbycie procesyi po mieście, która wypadnie 
niechybnie imponująco, gdyż obywatele i ko- 
micety dokładają wszelkich starań ku temu. 
Kilku tylko żydów czy massonów krzyczy w 
niebogłosy przeciw procesyi. Grożą oni nawet 
jakimiś rozruchami i nieporządkami. Ale krzy­
ków ich nikt tutaj nie słucha, ani się obawia. 
Tak samo krzyczeli i odgrażali się, gdy się 
przygotowywano do procesyi Najśw. Maryi Szka­
plerznej i Odkupiciela, a pomimo tego oby­
dwie te procesye udały się jak nigdy dotych­
czas, bez najmniejszego wypadku.

Dziwni ci liberałowie tu te jsi! Od tylu lat 
ustawicznie głoszą wolność, swobodę, braterstwo, 
a gdy katolicy chcą użyć praw tej wolności, 
zaraz wypowiadają im wojnę, zaraz wyciągają 
jakieś nieistniejące prawa, sami zaś poprostu 
nadużywają procesyi dla Garibaldego, dla ob­
chodów rocznicy zabrania Rzymu itd.

Podczas gdy masoni (gdyż to tylko ich 
sprawka), kazali królowi podpisać dekret u- 
stanawiający dzień zaboru Rzymu, dniem 
święta narodowego, prawie w całych Wło­
szech, przy wyborach " do zarządu gmin, 
na łeb zostali pobioi przez katolików. W nie­
dzielę zeszłą (4-go) wyrzuceni zostali z zarządu 
miasta Wenecyi, co ioh tak przeraziło, że 
faktowi wierzyć nie chcą i wylewają kro­
kodyle łzy nad ojczyzną, obwołująo jej upa­
dek. Wołają, że znów ona dostała się pod 
panowanie „czarnych", że utraci wolność, że 
niezadługo zginie

W kilku miastach tak zostali pobioi, że 
nietylko katolicy weszli na ioh miejsce, lecz 
w dodatku sami księża. Przy wyborach w je­
dnej z gmin, przy urnie zasiadł ksiądz. Przy­
szedł do głosowania pewien były deputowany 
ze swym kolegą a gdy zobaczył księdza, zdzi­
wiony zwrócił się do swego towarzysza ze sło­
wami : „O! hrabio, cóż to się dzieje ? Od cza­
su jak złączyliśmy ojczyznę, pierwszy raz zda­
rza mi się głosować wobec księdza1 Ksiądz 
wtedy wstając z miejsca i podając pióro i pa­
pier do napisania głosu z największą grzeczno­
ścią, rzek ł: „I zapewne będzie to pierwszy raz, 
panie, że ksiądz mu może usługę oddać r"

Lud był zmęczony i nie mógł dalej

2)
Wycieczka do Finlandyi.

(Dokończenie).
Za mostem, na wschodnim brzegu Wuoksi, 

położona stacya Antrea stanowi początkowy 
punkt odnogi, wiodącej stąd wprost na Imatrę. 
Minąwszy Antreę, pociąg kieruje się na północ 
najpierw nad brzegiem bardzo dużego jeziora, 
a następnie wśród dzikiej okolicy do stacyi 
Enso, która jest głównym punktem wywozu 
przetworów fabryki masy drzewnej, zbudowanej 
lat temu dziesięć na brzegu Wuoksi, przy je­
dnym z bardzo wielu wodospadów. Od stacyi 
Enro pociąg przebiega znaczne obszary pól zbo­
żem obsianych, mija Wallinkoshi (małą Imatrę), 
a wrzynając się na chwilę w las, staje u celu 
swej podróży, to jest na stacyi imatra, gdzie 
już oczekują podróżnych omnibusy hotelowe, 
powozy, bryczki i liczne doróżki w kształcie 
koszyka, umieszczonego między dwoma wyso- 
kiemi kołami, zaprzężonego w jednego koma.

Imatra, to największy i najwspanialszy z 
wodospadów Europy; ze względu zaś na impo­
nujące wrażenie, jakie widokiem swym sprawia, 
śmiało porównanie z Niagarą wytrzymuje. Ud- 
legły on jest o G km od tego miejsca wscho­
dniej Finlandyi, gdzie rzeka Wuoksi wypływa 
z usianego tysiącem wysepek Sajmeńskiego je ­
ziora, mającego 64.000 km. kw.

Cała ta olbrzymia masa wody, wlewa się 
za pośrednictwem rzeki Wuoski, do Badow­
skiego jeziora, a stąd znów rzeką Newą spły­
wa qo zatoki Fińskiej. Wodospad Imatra jest 
najwyższem krętem miejscem na całej poońy- 
łoioi tej kolosalnej drogi wodnej, jest wysoki 
19 metrów, a długi 900 metrów, siła zaś jego 
robocza dorównywa sile 117.000 koni parowyeń 
Dno i bregi wodospadu pokryte są wysokiemi 
granitowemi skałami, a w samym jego środku 
wznosi się skała do 4-ch sążni wysoka, co przy 
szerokości koryta, obu brzegami ściśniętego, 
dochodzącej w najwyższem miejscu zaledwie

do 20 metrów powoduje tak szalony spadek za­
pienionych bałwanów, z wściekłym rykiem 
rzucających się na ponuro sterczące skały, że 
widok ten nietylko zdumiewa i zachwyca, 
ale i przeraża zarazem, szczególnie rano, przy 
blasku pierwszych promieni wschodzącego 
słońca. Potęga natury dzikiej, nieokiełznanej 
ukazuje się tu w całej swej olśniewającej wiel­
kości; aby ją  poznać, trzeba ją widzieć konie­
cznie, opowiedzieć zaś lub opisać, niepodobna. 
Szum wodospadu słychać w odległości 6-u wiorst, 
a siła naporu jest tak wielka, iż rzucone grube 
kawały drzewa rozbijają się za chwilę na dro­
bne drzazgi.

Po obu stronach Imatry widnieją wyso­
kie skały, a na nich odwieczne sosny, brzozy 
i jodły. Na prawym brzegu urządzono piękny 
i wygodny hotel dla turystów pośród olbrzy­
miego naturalnego parku, w którym ścieżki, 
w rożnych kierunkach rozprowadzone, tudzież 
altany i ławki w dostatecznej ilości, pozwalają 
podróżnym wygodnie rozkoszować się niezwy­
kle pięknemi i wspaniałemi obrazami wodo­
spadu.

Pokój w hotelu z jedną pościelą płaci się 
4 marki fińskie (2 zł.) na dobę, tym sposobem 
pomieszczenie z wazelkieini wygodami nie jest 
wcale drogie, zwłaszcza, że goście hotelowi 
korzystają z czytelni, telefonu, elektrycznego 
oświetlenia i t. p. Ea czarujący i jakby z ty­
siąca i jednej nocy wyjęty widok oświetlone­
go elektrycznie wodospadu, żadnej od podróż­
nych dodatkowej opłaty nie pobiera się, wcho­
dzi to bowiem w program wycieczek na Ima- 
tr^. xi.uch.ui& i piwnica zdolna zaspokoić naj- 
wybredniejsze wymagania, a ceny niewygóro­
wane i stałe. To wszystko pozwala podróżni­
kowi zapomnieć, że się znajduje pośród dzi­
kiej przyrody, wśród drzemiących odwiecznie 
lasów, martwych olbrzymów z granitu i roz­
szalałych wód, równie przez wieki całe pę­
dzących w przepaść ze stasznym rykiem i
szum em .

W ostatnich lataah Imatra stała się mo­
dną, coraz też więcej jest odwiedzaną, i prze­
powiadają jej w niedalekiej przyszłości świetny 
rozkwit. Już teraz płacą wysokie ceny za dro­
bne kawałki ziemi w bliskości wodospadu, a 
wieczorne koncerty w okazałej i wysokiej sali 
tak zwanego „Starego hotelu", ściągają licz­
nych gości z różnych okolic kraju, a nawet z 
zagranicy.

Rozrywki i przyjemności, z jakich korzy­
stać można na Imatrze, są bardzo urozmaicone; 
przedniejsze z nich s ą :

1) Wycieczki w okolicę :
a) Na Wallinkoski, wodospad zwany 

„Małą linatrą", w uroczem położeniu, o 6 ki­
lometrów poniżej głównej Imatry odległy; za 
bryczkę i jednego konia płaci się 3 do 4 ma­
rek fińskich.

bj Do Harakka przy upływie Wuoksi z 
Sejineńsfeiego jeziora. Majątek ten jest własno­
ścią spadkobierców p- Astaszewa, znanych ze 
swej gościnności; na odwiedzających też ni­
gdy tam me zbywa, teru. więcej, że północna 
natura, obdarza tam widokami tak wspaniałe­
mi, że niełatwo podobne spotkać w innej oko- 
licy ; jest tam także ciekawe bardzo rybo- 
łóstwo, na wielką skalę rozwinięte. Cena za 
konia i bryczkę, 2 marki 60 penni.

c) Do Enso <8 kilometrów) nad brzegami 
Wuoksi. Jest tam bardzo interesujący zakład 
przemysłowy, wyrabiający masę drzewną, któ­
ra w ogromnej ilości wywożoną bywa corocznie 
do Rosyi, gdzie zawsze chętme jest nabywaną. 
Zwiedzanie tej fabryki dozwolone jest tylko 
za osobnem upoważnieniem. Furmanka kosztuje 
4 marki 50 pen.

d) Na górę Namiusineki (odl. 1 kil.) pie- 
clotą lnb końmi. Zbudowana tam jest dosyć 
wysoka baszta (około 16 metrów), z której cu­
downe widoki, to na rzekę Wuoksi i jej wy­
brzeża, to na okolicę bardzo urozmaiconą. Za 
wejście na basztę opłaca się pół marki.

2) Łowienie pstrągów i łososi, do czego

wszelkie przybory i narzędzia są w hotelu. Za 
prawo łowienia ryb w oznaczonem do tego 
miejscu powyżej mostu, czyli wyżej wodospa­
du, niemniej za użytkowanie z przyborów ry­
backich, pobiera się dziennie 6 marek, oprócz 
najmu łódki i wioślarza.

3) W porze zimowej ślizgawka na ły­
żwach, ku czemu przeznaczone jest miejsce od­
powiednie w lesie, blisko hotelu.

4) Przechadzka pieszo po urwiskach, ska­
łach, w okolicy starego łożyska wodospadu, 
obfitującej w drobne strumyki, groty i rozpa­
dliny skaliste.

5) Przechadzka, również piesza, po lewym 
(wschodnim) brzegu wodospadu i po leśnym 
parku, jakkolwiek będącym własnością prywa­
tną, to jednak przez uprzejmego właściciela od­
danym zupełnie na usługi podróżnych. Postę­
pując dalej tym brzegiem, po ścieżce ku połu­
dniowi, dochodzi się wkrótce do miejsca, z któ­
rego widnieje przeciwny, wysoki brzeg rzeki, 
pokryty willami i odsłaniający znowu ooraz 
piękniejsze krajobrazy.

6) P rzejażdżka konno ; za p ie rw szą  godzi­
n ę  op łaca się 3 m ark i, a  za n astęp n e  po 2 
m ark i.

7) Zwiedzanie nieustającej wystawy i ba­
zaru, mieszozącyok w sobie wyroby miejscowej 
fabrykacyi i rękodzielnictwa, gdzie za małą 
stosunkowo cenę można się zaopatrzyć w różne 
trwałe przedmioty roboty finlandzkiej.

Jak na jeden wodospad, do tego głęboko 
już na północ wysunięty, rozrywek niekoszto- 
wnych a wdzięcznych wcale pokaźna liczba, a 
wiodę ich  jeszcze pomimowoli opuściłem. Tru­
dno przecież, pierwszy raz zwiedzając Imatrę, 
i to na krótko, zbadać wszystko gruntownie. 
Pochwytałem też eo ważniejsze i co mogłoby 
być przydatneru dla pragnących , jak ja, poznać 
ten zdumiewający wyskok natury.

Wkońcu dodać mi jeszcze wypada, że od 
czasu otwarcia drogi żelaznej do wodospadu 
wycieczki na Imatrę z każdym rokiem i w ka­

żdej porze stają się coraz więcej popularnemi, 
a niebawem cała okolica zaludni się letnikami, 
tak wielki jest tam popyt na drobne parcele 
ziemi pod budowę will. W początku roku 1870 
dla dogodności podróżnych postawiono „Stary 
hotel", przeznaczony pierwotnie na letnie schro­
nienie. Z otwarciem dopiero drogi żelaznej i 
wskutek licznego napływu gości w porze zimo­
wej jeden hotel letni okazał się niedostatecz­
nym; obecnie jest ich już dwa, stary i nowy, 
z komfortem urządzone. W obu hotelach znaj­
duje się 75 gustownie umeblowanych, ciepłych, 
elektrycznością oświetlonych numerów, w cenie 
(latem; od 2 do 4 marek fińskich na uobę, Ob­
szerna, wysoka i jasna sala jadalna w Starym 
hotelu, jedna z piękniejszych w Finlandyi, może 
pomieścić około 300 osób.

Czytelnia w Nowym hotelu prenumeruje 
kilkanaście gazet i pism peryodycznych. Wan­
ny (w Nowym hotelu), łaźnie i kąpiele letnie 
stanowią wielką dla gości hotelowych wygodę. 
Poczta zaś, telegraf, telefon i dobra kuchnia 
dopełniają reszty

Służba mówi po rosyjsku i po niemiecku, 
a przytem wszystkie więcej używane w Euro­
pie języki mają między nią przedstawicieli.

Latem w hotelu jest stały doktor, z któ­
rego usług przedewszystkiem mogą korzystać 
przyjezdni, zatrzymujący się w hotelach.

Z wycieczki do Finlandyi wróciłem z od­
świeżonym umysłem i jakby odrodzony fizycz­
nie, z zasobem nowych sił do pracy. Wrażenia 
tam doznane pozostaną na długo najmilszem 
dla mni6 wspomnieniem. Szczerze też każdego 
zachęcam, żeby poszedł za moim przykładem, 
a jestem pewny, że tego nie pożałuje, owszem 
wdzięcznym mi będzie za myśl rzuooną, gdy 
zamiast nudzić się i żyć bezmyślnie całe mie­
siące w jakiem nudnem miejscu kąpielowem, 
przedsięweźmie drogę do Finlandyi i zwiedzi 
Imatrę, łącząc w ten sposób wielką przyjemność 
i rozrywkę z prawdziwym pożytkiem  i obfitą 
umysłową zdobyczą. Wł. M.
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znosić ciężkiego jarzma masonów, więc się po­
czął otrząsać. Jest nadzieja, źe za trzy lata 
przy nowych wyborach zupełnie masoni zosta­
ną usunięci z zarządów gmin i prowincyi 
Wiele do tego przyczynił się profesor Domi­
nik Margiotta przez wydanie dzieła „Pamiętni­
ki jednego z 33*%“. Margiotta aż do bieżąee- 
cego roku był masonem, a powróciwszy na 
łono Kościoła katolickiego, wydał książkę pod 
powyższym tytułem, gdzie jak Taxil odsłonił, 
czem jest masonerya włoska, co zrobiła do­
tychczas dla Włoch i co zamierzyła jeszcze 
uskutecznić. Szczegółowo udowadnia on, kim 
jest Lemmi i Crispi. Czytając to dzieło — 
nieraz nie chce się wierzyć nawet przytoczo­
nym w niej dokumentom, takie to są prze­
rażające rzeczy. Lud czyta tę książkę i prze­
konywa się kemu służył, czyim" był niewolni­
kiem, więc ze zgrozą odwraca się od swych 
kierowników, których pozbyć się postanowił i 
to mu się udało, a uczynił to właśnie w chwi­
li, kiedy masoni umyślili obchodzić 25 roczni­
cę osiedlenia się swego w Rzymie, aby później 
mpwić, że to lud „dobrowolnie14 czci tę pa­
miątkę.

Już teraz atoli można powiedzieć, że święto 
„dziurya (wyłomu w Porta Pia, przez który 
wojska włoskie weszły do Rzymu), jak je tutaj 
nazwał jeden z dzienników, nie uda się. Crispi 
przyobiecał dać na to święto 100 tysięcy lir. 
Ale pytanie zkąd weźmie? Banku rzymskiego 
już nie ma, a wiadomo, że i Baratieri żąda nie­
małej sumki, a nadto ludzi, których wyekwipo­
wanie i przewiezienie do Afryki będzie dużo 
kosztowało. Mam przed sobą kilka półnoeno- 
włoskich dzienników. Jeden z nich protestuje 
przeciw wydatkom z publicznego skarbu na 
święto masońskie i woła: „kto głosował za 
urządzeniem święta, ten niech p łaci!4 Inny 
dziennik pyta: „Święto? Lecz dla kogo ono? 
Może dla ubogiego przemysłowca, który wsku­
tek nadmiernych podatków musiał swój war­
sztat zamknąć ? Może dla biednego wyrobnika, 
który jest zmuszony wyciągać tę samą dłoń po 
jałmużnę, która nadaremnie szukała pracy ? Lub 
też może dla wieśniaka, który opuszcza rolę, 
uprawianą przez jego przodków, opuszcza swój 
kraj, swoją ojczyznę, ucieka do Ameryki, aby 
tam przynajmniej mógł swobodnie przeklinać 
tych nieuczciwych, którzy jego i jego ojczyznę 
doprowadzili do tej nędzy? A może to święto 
dla Rzymianina, który w Vera Roma tak opi­
suje dzisiejszy Rzym : „Nie mamy już swobody 
ani zamożności; jesteśmy zniszczeni przez co­
raz to nowe podatki; żyjemy bez pracy, bez 
przemysłu i handlu, zabierają nam dzieci nasze 
pod karabin—czy dla obrony ojczyzny? — nie! 
dla jakichś przedsięwzięć w skwarnych pu dy­
niach Afryki. Przed rokiem 1870 nikt ich nam 
nie zabierał z domu. Mamy żywność zepsutą 
i sfałszowaną, jesteśmy obdzierani przez hordę 
lichwiarzy i oszustów; jesteśmy nad przepaścią 
wojny europejskiej i afrykańskiej ; jesteśmy pod 
panowaniem kodeksu niemożliwie złego, nie 
mamy już uczciwej wolności, ani uczciwego 
druku, ani szczerego słowa, ani myśli zacnej ; 
niepodobieństwem się stało ubogiemu znaleźć 
sprawiedliwość, nie ma już gdzie złożyć grosza 
zapracowanego, bo skradną go banki, nie ma 
zgromadzeń, szpitali, żadnych m-tytucyi dobro­
czynnych; słowem zabrano nam wszystko!44

90! nie, nie, -  woła trzeci dziennik, — 
święto 20 września nie będzie świętem biednego 
ludu, lecz świętem masonów i liberałów. A że 
bez ludu święta się nie udają, więc i to się 
masonom nie uda, owszem lud już teraz prote­
stuje i oświadcza, że nie zna żadnych św iąt!“ 

Lecz masoni idą przebojem, choć już prze­
paść tuż pod nimi.

Kronika warszawska,
Warszawa 11 sierpnia.

Wszędzie po wielkich miastach, a więc 
i w Warszawie miesiące letnie uważana są za 
czas spoczynku teatralnego, mimo to teatr cią­
gle jest u nas najważniejszym przedmiotem 
dyskusyi publicznej. Tego roku zasługą to jest 
odżyłych teatrzyków ogródkowych, którym nie 
tak dawno cała prasa nasza, a wraz z nią wa°z 
korespondent śpiewały dawno już „Requiemu. 
Tymczasem one, jak Proteusz, co pokonany 
w walce, zaledwo dotknął ciałem ziemi, odzy- 
skiwa* siły,3nab ały£nowego życia zenergiczniały 
a nawet spoważniały7 i czasami objawiają dążno­
ści jak gdyby chciały na siebie wziąć do pe­
wnego stopnia rolę zagranicznych „teatrów wol- 
nycli44 t. j. nadadować je w pomysłowości, bez 
ich rozmaitych ji-i de siecPowskich pomysłów.

Zresztą nawet po za ogródkami ruch tea­
tralny nie ustał, zjawiają się nawet nowości 
w „wielkim stylu14. Bedrycz Smetana i jego 
„Sprzedana narzeczona11 święcą od dwóch tygo­
dni tryumf zupełny, a nawet do pewnego s'o- 
pnia niepodzielny. Przed czeską muzyką, cze­
skimi tańcami i czeskim ludowym s rojom, 
wszystko na czas pewien zeszło na stronę. Po­
bratymcy nasi, którzy na tym punkcie wielką
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ZA M O R Z A M I .
(Ciąg dalszy).

Innym ' specyalnie amerykańskim odcie­
niem dyletant,yzmu intellektualnego jest żądza 
wrażeń podróży, ale podróży śmiałych, niebez­
piecznych, o jakich my Europejczycy może na­
wet pojęcia nie mielibyśmy, gdyby Piotr Loti 
nie był nas trocnę obznajomił z niemi. Ale toż 
mało kto u nas rozumie Lotiego. Nie wiem 
nawet, czyby mu krytyka nasza darowała jego 
włóczęgi po Japonii i po dalekich Oceanach, 
gdyby nie miał wymówki, że jego zayród jako 
oficera marynarki wymagał tych dalekich wy­
praw, które nam opisał z prawdziwie poe­
tyckim wdziękiem. Tymczasem artyście ame­
rykańskiemu wędrówki 'wzdłuż i wszerz świata 
w poszukiwaniu za bodaj odrobiną nowej pię­
kności wydają się czems tak nat.uralnem, że 
ani jemu ani publiczności nie przychodzi nawet 
na myśl zwracać uwagę jedynie na ich nie­
bezpieczeństwa lub na fantastyczne ich strony.

Słyszałem, jak pewien pisarz amerykański 
mówił, źe wróci w następnym roku na sezon 
kwiatowy do Japonii, a mówił to takim tonem, 
jak gdyby Paryżanin zapowiadał wycieczkę 
z Paryża do Saint-Germain. Ta namiętność do 
dalekich podróży jest tak powszechną, źe dzię­
ki jej profesorowie tutejsi stworzyli sobie spe- 
cyalny system spędzania wakacyi. Każdy pro­
fesor amerykański ma co siedm lat jeden rok 
cały urlopu i dlatego ten rok nazywają oni 
„rokiem szabasowym14. Otóż niemal każdy z nich 
używa tego roku wakacyjnego na zwiedzanie

czułość ujawniają, powinni być zadowolnieni. 
Ich sztuce i sztuki tej przedstawicielowi Wai- 
szawa oddała hołd bez zastrzeżeń. A spora ich 
garstka towarzyszy każdemu przedstawieniu 
opery, są zaś w tej garstce i tacy, co umyślnie 
z Czech na uroczystość tę przybyli-

Zamiłowania Warszawy w teatrze nie mo­
żna nazwać „teatromanią14 jest to szczera i pra­
wdziwa potrzeba, w Warszawie silniej jeszcze 
niż pc wielu większych od niej miastach roz­
winięta.

Głód wrażeń artystycznych, przeważnie 
zaś teatralnych, stał się tak powszechnym, że 
doświadczają go nawet warszawianie, bawiący 
na letnich mieszkaniach. Ci niespokojni i nie­
nasyceni „letnicy14 podnieśli głos zbiorowy, do­
magający się utworzenia teatru koczującego, 
któryby objeżdżał główne posterunki letnich 
wywczasów i mieszczuchów, znudzonych sielską 
idylą, zabawiał swojskimi i tłumaczonymi kon­
ceptami. Podobno głos ten trafił „gdzie należy14 
i drużyna aktorów bez zajęcia, dotąd garniru- 
jąca osobami swemi cukiernie i restauracye 
warszawskie, wyrusza w ową podróż artysty- 
czno-hygieniczną.

Jedną z najciekawszych wiadomości tea­
tralnych był niedawno podniesiony przez prasę 
fakt, iż w okolicy Łęczycy cidopi, wyuczeni przez 
pisarza gminnego, grywają „Chłopów arystokra­
tów41, ku wielkiej uciesze wioskowych widzów, 
i że po żniwach grać będą nawet w poblizkiem 
miasteczku. Aż dotąd dobrze. Niedobrze zaczy­
na się z, chwilą, kiedy ktoś w prasie w po­
goni za nowościami i pomysłami, mającymi 
pieprzyk niezwykłości, zaproponował, aby tych 
sukmanowyck amatorów sprowadzić do W ar­
szawy.

Nowość taka bawiłaby może warszawian 
parę tygodni, potem znudziłaby się, a skutek 
całego przedsięwzięcia byłby taki, iż przybyło­
by kilkanaście par rąk i serc, oderwanych od 
swego zagonu, kilkanaście wykolejonych egzy- 
stencyi z całą demoralizaeyą koczowniczego 
życia, z całą niepewnością głodnego jutra, z ca- 
łem rozpróżniaczeniem z dnia na dzień spycha­
nego bytu Przybyłoby także kilkanaście akto­
rek mówiących „sz“, tam gdzie trzeba mó­
wić „s“ i na odwrót, byle „po warsia/wsku11, przy­
byłaby słowem, jeszczejediiaprowincyonalna tru ­
pa, niczem od innych nie różniąca się po nie­
wielu latacb, prócz chyba srożej uczutego za­
wodu i głębszego, bo samego rdzenia życia się­
gającego nieszczęścia.

Prawda, że Europa z dalekich miast i 
krain dąży do Oberamengau, ale raz tamtejsze 
przedstawienia pasyjne właściwie mało co mają 
wspólnego z teatrem, a powtore i one nigdy 
nie byłyby tern, czem są, gdyby icb pierwsi 
aktorowie dla poklasku miasta, rzucili wioskę 
i rodzinne góry. Gdyby doszło u nas do wyko­
lejenia owej grupy amatorów wiejskich, stało­
by się to dzięki nieopatrzności dziennikarstwa 
warszawskiego. A nieopatrzność ta nieraz się 
nam daje dotkliwie uczuć.

Jedno z pism warszawskich np. ogłosiło świa­
tu, iż dwaj dyrektorowie drogi żelaznej war- 
szawsko-wiedeńskiei, pp. Rydzewski i Strasbur- 
gsr, otrzymali w roku zeszłym, tytułem graty- 
fikacyi i dywidendy 684 010 rubli. Urok, jaki 
wywiera tak wysoka cyfra, spotęgowała jeszcze 
dobitna krytyka ze strony redakcyi. Jednakże 
wnet potem inne pismo -warszawskie wyjaśniło, 
iż to prosta pomyłka, albowiem ci dwaj dj:Fa­
ktorowie dostali tylko 23.00'» rs., zaś owa cy­
fra 684.000 przedstawia dywidendę akcyonaryu- 
szów, a więc ta wrzekoma a tak surowo na­
piętnowana „niesprawiedliwość14 była jedynie 
owocem tego, że autor artykułu czytał nieuwa­
żnie cyfry sprawozdania.

Byłoby to drobiazgiem, niegodnym uwagi, 
gdyby się na wyjaśnieniu skończyło. Ale oskar­
żenie owo powtórzył \Varsz. Dniewwk a ztam- 
tąd odbyło podróż naokoło świata... czyli raczej 
naokoło prasy rosyjskiej, a ponieważ równocze­
śnie inne znowu pismo warszawskie podało cy­
fry o eksploatowaniu na tej kolei pracy kasye- 
rów, którym płaci się zaledwo 700 rs. rocznie, 
więc Nowo je Wremia, zestawiwszy oba fakty, 
oświadczyło, iż rzucają one bardzo ponure świa­
tło i stanowią bardzo ciężki zarzut przeciwko 
polskiej gospodarce na kolei warszawsko-wie­
deńskiej.

Dziwnym zbiegiem okoliezuości przyszło 
mi powiedzieć słów kilka o tej lekkomyślności 
i płytkości w części naszej prasy dziś, kiedy 
znajdujemy się w obec świeżej mogiły jednego 
z przedstawicieli wprost przeciwnego typu dzien­
nikarskiego. Nie chcę jednakże przy tej sposo­
bności wyciągać smutnego wniosku, iż typ ten 
wymiera...

Wiecie już niewątpliwie o zgonie współ­
redaktora Słowa, ś. p. Antoniego Zaleskiego. 
Śmierć go porwała w sde wieku, urodził się 
bowiem dnia 2 maja 1858 roku we wsi Sto­
dółka gubernii podolskiej. Wykształcenie otrzy­
mał w krakowskiej szkole realnej i politechni­
ce praskiej. Odczuwając żywo pociąg do życia 
społecznego, wcz śnie oddał się publicystyce i

Europy, Azyi i Afryki.
Nigdzie może nie odczułem w tym sto­

pniu potężnego wrażenia, jakie wywierają po­
dróże na intellektualizm Amerykaninów, jak 
w Nowym Yorku, w pracowni znakomitego 
malarza Job na Lafarge’a, tak mało znanego 
u nas, pomimo, że ma francuskie nazwisko. 
Człowiek to nie pierwszej już młodości o twa­
rzy delikatnej jakby wysuszonej wewnętrznym 
żarem, z rucbliwemi oczyma, rubi wrażenie je­
dnej z tych istot nerwowych i czynnych, któ­
rych żaden wysiłek nie zadowolni, żaden eks- 
perymnert nie zaspokoi, i które są wiecznie 
w ruchu, wiecznie szukają czegoś nowego. W y­
nalazł on nowy proceder malowania na szkle, 
oddawał się malarstwu dekoracyjnemu i zawo­
dowi illustratorskiemu, malarstwu olejnemu i 
woskowemu, malarstwu religijnemu, jak świad­
czy wspaniały jego obraz w kościele biskupim 
przedstawiający Wniebostąpienie Pańskie, ma­
luje także pastelami. Właśnie przed kilku mie­
siącami człowiek ten odbył wycieczkę na 
wyspy Oceanu spokojnego : Samoę , Tahiti,
Fidżi.

„Chcieliśmy udać się bardzo daleko — 
rzekł do mnie — Japonia dla mnie za blisko. 
Tam jest telegraf. Ocean spokojny, to już co 
innego, tam jest się przynajmniej dwa miesią­
ce bez wiadomości z kraju...14

Oto słowa artysty znużonego życiem kon- 
wencyonalnem, znużonego kolejami źelaznemi, 
telefonami, wszystkiem tern, co ułatwia intere- 
sa i skraca czas, żądnego wrażeń jeszcze nie­
bywałych, a przedewszystkiem namiętnie ko­
chającego swą sztukę. I owoź w ten śnieżny 
dzień styczniowy, gdy całe miasto mroźna po­
włoka pokryła, w moich oczach gdym patrzył

i zabierał głos w Czasie. Kiedy zaś powstało w 
Warszawie Echo, stanął u boku Sarneckiego w 
roku 1879 i od tego czasu przebywał stale w 
naszem mieście. Był założycielem i od roku 
1882 faktycznym redaktorem Słowa, a choć 
ostatnio podpisywał pismo tylko jako wydawca, 
jednak był jego duszą i nadawał mu ton i 
kierunek. Śmierć ś. p. Antoniego Zaleskie­
go jest z tego względi stratą niepowe­
towaną.

Działalność ś. p. Zaleskiego nietylko była 
szeroka, jak to z konieczności w dziennikar­
stwie wypada, lecz nadto odznaczała się su- 
miennem traktowaniem każdej rzeczy i co do 
istoty jej i co do formy„ a przedewszystkiem 
był to publicysta, nie wedle szablonu przykro­
jony, ale samodzielny, obdarzony indywidu­
alnością i wiarą w swe powołanie. A przytem 
umysł jego nie był kwiatem sztucznym na pa­
pierowej jedynie chowany grzędzie. Owszem, 
oprócz z literatury, której był prawdziwym 
znawcą, czerpał swe obserwacye i poglądy 
wprost z życia, a prawdziwego skarbu ich 
dostarczały mu liczne podróże, odbywane po 
całej Europie. Stąd pochodziła barwność jego 
artykułów, niemal każdą bowiem miejscowość 
obcą, o której pisać miał, widział na własne 
oczy, większość wybitnych ludzi w Europie 
znał osobiście, a przy prawdziwie naukowej 
głębokości prac jego, owa barwność artykułom 
jego nadawała niezwykłe znaczenie i po- 
czytnośó.

Po za niezliczoną ilością artykułów poli­
tycznych , społecznych, ekonomicznych i e- 
sietyczuych, pozostaje vr spuściźuie po ś. p. 
Zaleskim kilka książek, jak opis podróży 
na Wschód, powieść „Radzca14, do współki z 
Włodzimierzem Zagórskim napisana itd. Szcze­
gólniej jego listy s Konstantynopola celują wy- 
sokiemi zaletami literackiemu.

Ś. p. .Antoni Zaleski osierocił żonę , Zofię 
z, Szydłowskich, o.’az syna i córkę. Jutro w 
poniedziałek będą zwłoki jego przewiezione do 
katakumb na Powązkach, poczemmają być po­
chowane w grobach wsi Okrzei.

Kuch przedwyborczy.
D iło  skarży się na Lrak ruskiej organiza- 

eyi przedwyborczej w przemyślańskiem. „Księ­
ża — powiada — spuszczają się na włościan, 
włościanie na księży, a nikt nie myśli o zawią­
zaniu komitetu." Z polskiej strony zgłaszają 
kandydaturę w włościańskiej kuryi tego okrę­
gu br. Potulicki, hr. Roman Potocki i Wybra- 
nowski.

¥:*
Z polecenia komitetu centralnego zapra­

szamy wyborców większej własności byłego ob­
wodu tarnopolskiego na zgromadzenie, cel m 
utworzenia komitetu i wyboru delegata w dniu
19 sierpnia o godzinie oej po południu w sali 
Rady powiatowej w Tarnopolu. W Tarnopolu 
12 sierpnia 1895. Jul.usz Korytowski Michał Gn- 
rapich. Szczęsny Kozitbrodzhi Tymon Morawski.

* **
Dnia 8 bm, zebrali się w Gródku pod 

przewodnictwem marszałka powiatowego bar. 
Brunickiego mężowie zaufania centralnego ko­
mitetu przedwyborczego, celem zawiązania ko­
mitetu pow. Mężami zaufania na pow. gródecki 
są pp.: Brunicki marszałek Rady7 powiatowej, 
St Niezabitowski zastępca marszałka, A. Li- 
pus, kupiec i burmistrz miasta, A. Henze, no- 
taryusz i B. D mucho wski, dyrektor szko­
ły7. W  skład komitetu powiatowego, wybra­
nego przez tych panów, jako mężów zaufania, 
weszli członkowie miejscowej Rady powiato­
wej, kilkunastu wójtów i kilku mieszczan, o- 
gółem około 50 osób. Komitet ten zbierze się
20 b. m., celem wyboru subkornitetu, który 
ma prowadzić właściwą akcyę wyborczą i 
przedstawić komitetowi powiatowemu kandy­
data na posła do zatwierdzenia. Kandydatem 
tym będzie wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa bar. Brunicki, przeciw któremu rady­
kalna partya organizuje osobny komitet po­
wiatowy dla sparaliżowania jego szans. Ten 
drugi komitet będzie wynikiem kompromisu 
pomiędzy polskimi i ruskimi radykałami i ma 
do rozporządzenia kilku kandydatów, z któ­
rych wymieniają właściciela drukarni Jana 
Czaińskiego, fabrykanta papieru dra Henryka 
Koliscbera i radzoę sądu w Janowie p. Ha­
rasymowicza.

K R O N IK A .
Lwów 14 sierpnia.

Mianowania. Sekretarze nam ies tn ic tw a: Se­
weryn W asilew ski, kierow nik starostw a w Trem ­
bowli, K okurew icz Julian , kierow nik  starostw a w 
Husiatynie, ks. Paw eł Sapieha i K w iatkow ski S ta ­
n isław , oraz w icesekretarze m inisteryalni Pogło- 
dowski i P rzy tych  m ianowani starostam i. Komisarze 
starostw  : S tudziński Bolesław w  Rzeszowie, Szeli-

na niedokończone obrazy i akwarele tego mi­
strza, zieleniły się wszystkie te malutkie wy­
sepki, których na karcie geograficznej nawet 
odszukać nie można. Podziwiam na tych obra­
zach te zielone drzewa rosnące nad brzegiem 
morza, tak zielone, źe zdaje s ię , iż każdy li­
stek zwilżony jest rosą, źe czuć ustawiczną 
wilgoć w powietrzu. Tu drzewa bananowe 
wznoszą swe pnie prosto w górę i roztaczają 
całą piękność swych liści, ówdzie stoi palma 
kokosowa i zdaje się wirlaó, że porusza ją wiatr 
Pacyfiku. Tam drzewo burao o pniu sękatym, 
a wszędzie kwiaty, ach co za kwiaty ! Na tle 
tej dekoracyi natury ukazują się niziutkie 
chatki pokryte słomą. Mężczyźni i kobiety cho­
dzą nad brzegiem morza lub pod drzewami; 
jedne tańczą z wieńcami róż na głowie, inne 
zbierają gałęzie; jedni mężczyźni niosą na 
swych barkach lekkie łodzie z kory7, drudzy 
wskakują_ do łych łodzi i udają się na połów 
ryb. A dokoła nich pejzaż taki czysty, taki 
wypieszczony, jakby wyozesany. „Dziki czło­
wiek — rzekł do mnie poważnie malarz — to 
prawdziwy old fashioned gentleman, człowiek 
tradyeyi, który robi wszystko wedle swego ob­
rządku i nie chce nic zmieniać w swoich zwy­
czajach 44. I pokazując mi na obrazie dziewczy­
nę przepływającą na swej łódce przeźroczysty 
wodospad, dodał: „Ona się nic nie boi, nie ma 
tam bowiem ani jednej grudki ziemi, którejby 
nie znała, jednego kamienia, któryby od wie­
ków nie leżał na tern samem miejscu, czy to 
w wodzie, czy na lądzie. Na tych wyspach, 
jeżeli człowiek skaleczy się w nogę, to nieraz 
mawia sobie: „Dobrze mi tak, już dziadek moj 
ostrzegał mnie, źe na tej drodze jest kamień14.

Ze wszystkich scen, oddanych na płótnie,

gow ski Bogumił we Lwowie i  Fedorowicz Ju lian  
w Grybowie mianowani sekretarzam i nam iestnictwa.

Ułaskawienia, Cesarz ułaskaw ił 31 skazańców. 
Z tego przypada we Lwowie 4 na zakład karny 
męski, a 1 na żeński.

Gimnazyum polskie w Cieszynie będzie miało 
bardzo dobre pomieszczenie. Budynek w ynajęty za 
2500 zł. rocznie, je s t nowy, dopiero w zeszłym roku 
postawiony, a ponieważ stoi na wzniesieniu i nie 
w środku miasta, będzie m iał pod dostatkiem  św ia­
tła  i powietrza. P ierw otnie budynek ten  przezna­
czony był na m ieszkania pryw atne, dlatego przepro­
w adzają w nim  teraz potrzebne adaptacye. W oda, 
bardzo dobra, z wodociągów miejskich, rozprowa­
dzona je s t już w całym  domu, równie, ja k  i św ia­
tło gazowe. W ogóle strona hygieniczna nie pozo­
staw ia nic do życzenia, a utrzym anie czystości przy 
obfitości wody, wszędzie przez wodociągi dostarcza­
nej, bardzo je s t ułatwione. W  budynku tym  mie­
ścić się też będzie m ieszkanie dyrektora, co szcze­
gólnie dla zakładu początkującego będzie również 
rzeczą bardzo  doniosłą.

W  pierw szym  roku  będzie miało gimnazyum 
polskie, oprócz katechety , tylko 3 siły  nauczyciel­
skie. N a dyrek tora zaproszono chlubnie znanego i 
zasłużonego pedagoga i profesora gimnazyalnego w e 
Lwowie p. P ary laka; były uczeń W szechnicy Jag ielloń­
skiej, J a n  K ukucz, rodem z Suchej na Szląsku, bę­
dzie suplentem. Obaj są filologami. B rak  tylko 
jeszcze profesora dla m atem atyki i nauk przyrodni­
czych. W pisy  do nowego gimnazyum rozpoczną się 
około połowy września, a rok szkolny W k ilka  dni 
potem. Term in wpisów zostanie jeszcze później o- 
głoszonym. Ław ki dla k lasy  pierwszej są już  na 
ukończeniu, inne przygotowania w toku

Krajowa rada szkolna na posiedzeniu 9 s ie r­
pnia zamianowała nauczycielam i w szkołach ludo­
wych : S tanisław a Śliw ińskiego starszym  nauczycie­
lem w Sądowej W iszni, Sarę F leischm anów nę młod­
szą nauczycielką tejże szk o ły , M ichała Dziugałę na­
uczycielem w Małnowie, Jana Sidorowicza w Cho- 
rośnicy, M aryę M arynow ską młodszą nauczycielką 
w Bieczu, H elenę W aszkiew iczów nę nauczycielką w 
Moszczenicy, S tanisław ę i azdanowską nauczycielką 
starszą i Stanisław ę Paw łow ską nauczycielką mło­
dszą w  Nowym Sączu, P io tra  Budzińskiego starszym  
nauczycielem w Sądowej W iszni, Ja n a  W ychow ańca 
nauczycielem kierującym  w  W ołczyńcu, Andrzeja 
Boleehowskiego nauczycielem kierującym  w Rozw a­
dow ie; A leksandra D em iaóczuka nauczycielem  w  
Ostrowcu, Bogumiła H ostynka starszym  nauczycie­
lem w Przemyślu, K arolinę Klugównę młodszą n a ­
uczycielką w Ciężkowicach, .Antoninę Zwirnerównę 
s ta rszą  nauczycielką w  Bochni, Izydora K arpińskie­
go młodszym nauczycielem w  W adowicach, Teklę 
Borowiecką starszą nauczycielką w  Chrzanowie, F e­
liksa Taroniego nauczycielem kierującym  w Gaju, 
Franciszka Y/łodygę starszym  nauczycielem w B rze­
sku, F ran  iszka Hydzika nauczycielem w  Ostrowie, 
W ładysław ę K ram arzyńską sta rszą  nauczycielką w 
Kolbuszowej, M ichała Borodźca nauczycielem kieru- ; 
jącym  w Kolbuszowej górnej, Ja n a  Seredę i P io tra 
Ł y p ak a  starszym i nauczycielami W Stojanowie, K a­
rola Gottfrieda nauczycielem kierującym , Bronisław a 
Górkę nauczycielem starszym  i Olgę Trandównę 
młodszą nauczycielką w Rozlole, W ładysław a N a­
wrockiego nauczycielem w Połtw i, ks. Stanisław a 
Sokołowskiego nauczycielem religii w  szkole w y ­
działowej żeńskiej w  Tarnopolu, B ronisław a T erli­
kowskiego starszym  uauczycielem w  .Tanowie, P a ­
wła Cliodcrskiego nauczycielem kierującym  w Hti- 
bowie, A ntoninę Potnrajów nę nauczycielką k ierującą 
w Jan  czynie, W andę K isielewską nauczycielką w 
Broszniowie, Zofię Szeligówną młodszą nauczycielką 
w Leżajsku, P au iinę  K lonow ską nauczycielką w  Tu- 
st.anowicacli, Leopolda Borodzieja nauczycielem w 
Kołpcu, M ikołaja Błyszczaka nauczycielem w Oro- 
wem, F ry d e ry k ę  Zapotoczną nauczycielką w Siedli­
skach, T eoktysta H orniatkiew icza nauczycielem k ie­
rującym  w  Potyliczu, Romualda K urow skiego n a ­
uczycielem kierującym  w Czerniejowie, Eugenię F i- 
lipównę młodszą nauczycielką tej szkoły, Józefa Di- 
w inę nauczycielem kierującym  w Liczkoweaoh, L u ­
dmiłę F rankow ską rnł. nauczycielką w Ilusiatynie, 
Zygm uuta Nowickiego nauczycielem w  Żabnicach, 
A leksandra W idraka w Mieczyszczowie, Leona G ró­
deckiego w H ucisku , Aloizego Góreckiego w H ui- 
licaeh , Ja n a  K rzyżaka nauczycielem kierującym  w 
Hleszczawie, Antoniego Czechowskiego nauczycielem 
kierującym  w  Białym Kam ieniu ; Antoniego K adyka 
nauczycielem kierującym  w  L a c k u , Salomeę M ar­
kow ską młodszą nauczycielką w Sieniawie , H elenę 
Mysoniową młodszą nauczycielką w Czchowie, A n ie­
lę Stopównę nauczycielką k ierującą i M aryę B ę t­
kow ską nauczycielką sta rszą  w Żywcu , Jadw igę 
Skibińską nauczycielką w K siążn icach , Ja n a  Sló- 
sarka nauczycielem w W ojsław iu , P io tra  Swirada 
nauczycielem kierującym  w Widelce, Jakóba Mroza 
nauczycielem w Manowie, H elenę Szcze.rbiankę s ta r ­
szą nauczycielką w Szczucinie, Kazim ierę Mickale- 
wiczówaę nauczycielką w  Cza-dawiu, W alentego Li- 
chonia starszym  nauczycielem w Dobczycach, W oj­
ciecha Sosińskiego młodszym nauczycielem w  W ie ­
liczce , Annę Furm ankiewiczównę młodszą nauczy­
cielką w W ieliczce, Ja n a  W ójcika nauczycielem w 
Ostrowach Baranowskich, F eliksa K alińskiego nau ­
czycielem kierującym  w  Dublunacli, Tadeusza Pod- 
laszeckiego nauczycielem kierującym  w  Podkam ie-

najpiękniejsze może są sceny, prz Ustawiające 
kąpiących się ludzi. Szerokie rzeki płyną po­
między drzewami, a w nich zanurzają się ciała 
kobiet z tym szlachetnym bezwstydem staro­
żytnym. Dzieci bawią się na mieliźnie oceanu. 
Pale rozbijają się o skały, a ich kolor zielony 
jest v7 tych miejscach taki czysty, jak kolor 
drogich kamieni. Na innym znów obrazie, 
przedstawiającym scenę o zachodzie słońca, ko­
lor fali jest róż ,wy- Brąaowa nagość dzikich 
ludzi odbija od togo morza jak starożytne po­
sągi. Czuć tu atmosferę _ mięką i pieszczącą, 
w której zwierzę ludzkie jest szczęśliwe, rzekł­
bym szczęśliwością roślin. Dokoła ogniska 
oświetlającego jo fantastycznie siedzą kobiety 
z Tabiti, ubrane w długie szaty z jasnej mate- 
ryi, na małych głowach mają kapelusze sło­
miane, zdaje się jakoby bawiły się w jakąś grę, 
która się zowie zimą; inne grupy zaś przedsta­
wiają sceny wielkości, powiedziałbym biblijnej 
lub starogreckiej: oto dziecko jakieś prowadzi 
ślepego starca nagiego, młody Indyanin o bran­
żowej cerze galopuje na białym koniu nad 
brzegiem morza, tu i ówdzie widać tańce a ra­
czej bachanalie, w których wieńce z liści na 
głowach szalonych tancerek przypominają sta­
rożytne uroczystości w wąwozach Tajgę ,u, opi­
sywane przez starożytnego poetę:

„E t virginibus bachata Lacoenis Taygota,..14
Rozkosz prawdziwą sprawia patrzeć na 

radość malarza, gdy pokazuje te swoje stu- 
dya. Oko jego jakby rozgrzewało się tem 
światłem, umysł jego na nowo ogarnia to ży­
cie pierwotne, odmładzające. Podnosi szatę 
kapłana buddyjskiego, którą zasłonił niedo­
kończony jeszcze obraz i oto odsłania się prze- 
demną postać malowana woskiem tak blada,

niu, T ytusa Soleckiego nauczycielem w  Lubszy, Leo- 
kadyę Solecką nauczycielką w W yspie, Rudolfa W er­
nera młodszym nauczycielem w Borszczowie, Am e­
lię S taraków nę młodszą nauczycielką w Żubrzy, 
Bolesława K ulińskiego nauczycielem w W ołkow- 
cach ad Dźwinogrod, Bazylego Romanowa w  Chruś- 
nie Starem , Antoniego R ottera  nauczycielem k ie ru ­
jącym  w Żubrzy, A lbina Przepilińskiego nauczycie­
lem kierującym  szkoły im. św. M arcina we Lwo­
wie, W ładysław a Monseu nauczycielem kierującym  
szkoły imienia św. Zofii we L w o w ie , F ranciszka 
Haraszkiewicza i Em ila Lewickiego nauczycielami 
szkoły męskiej im. św. A nny we Lw owie; Antoniego 
Pawęc.kiego, Samuela Frtinkla, W incentego W ała- 
szkiewicza nauczycielami szkoły męskiej im. Cza­
ckiego we L w ow ie; G ustawa K ubika i Leonarda 
Leega nauczycielami szkoły męskiej im. K onarskiego 
we Lw owie; K arola Stanisławskiego nauczycielem 
szkoły męskiej im. M ickiewicza we L w ow ie; M ar­
cina F ryd la  i W ładysław a Gąsiewicza nauczycielami 
szkoły męskiej im. M aryi Magdaleny we Lw owie; 
Adama Zaw irskiego i Leona Zielińskiego nauczycie­
lami szkoły męskiej im. św. M arcina we Lw ow ie; 
K arola M oniaka i F austyna U rbańskiego nauczycie­
lami szkoły męskiej im. Piram owicza we L w ow ie; 
F ranciszka W iszniewskiego nauczycielem w Dołhej 
w ojniłow skiej; Józefa Szymałę starszym  nauczycielem 
i S tefana Jarm ucha młodszym nauczycielem w R a­
wie ru sk ie j; Michała Schnitzera starszym  nauczycie­
lem w  Mostach wielkich ; N atalię Szem ańską nauczy­
cielką w  G łuchow ie; Tadeusza Zawadzkiego nauczy­
cielem kierującym  w  D żurow ie; Józefa Depowskiego 
nauczycielem w Tyńcu.

Losowanie sędziów przysięgłych. Na czwar­
tą  k ad en c ję  sędziów przysięgłych, k tóra się rozpo­
czyna w lwowskim sądzie karnym  dnia 3 września, 
wylosowani zostali jako  przysięgli główni : dr. W ł.
Zajączkowski, Ju lian  Strzelecki, ks. Ju lian  Puzyna, 
Ja n  Grolle, F r. Kalinowski, W ład Żeńczak Ferd. 
Pietach, F e lik s Doliński, P io tr Szczepański, Arnold 
Rappaport, Zygm unt Sułkowski, Ja n  MiilTer, H e n ­
ryk  Blumenfeld, Grzegorz Ziembicki, dr. M aryaa 
Lew akowski, Jakób Sokal, Antoni K unicki, A lek3. 
Bienioeki, Ludw ik Bieńkowski, Ju lian  Dąbrowski, 
E dw ard M arynowski, H enryk  Bauer, W ł. Rojeclu, 
St. Niezabitowski, Jan  Gottsonner, A leks. Le.wakow- 
ski, Edw ard Linscheid, Ja n  K arasiński, dr. Józef 
Pressen, Adolf Blumenfeld, Stan, Chołoniewski, W a ­
cław Domaszewski, A lbert Szkowron, P aw eł P ią t­
kowski, Józef Mali, Tgnacy D rechsler, J a k o  zastęp­
cy przysięgłych : dr. R obert Czajkowski, A ron Meh- 
rer, d r D aw id Hełlman, H enryk Bogdanowicz, Em il 
Turasiewicz, Fr. W iesner, Alfred H ołyński, dr. Ja n  
Sawczyński, dr. Fr. Fuchs.

Wiadomość o zasądzeniu fcldwebla Tanda na 
6 la t ciężiiiego więzienia za znęcanie się nad sze­
regowcem Hłudunem  okazała się przedwczesną. Jak 
się dowiadujemy rozpraw a przeciw Tandow i jeszcze 
się nie zaczęła.

60-letni jubileusz kapłański obchodził w Sa­
noku tam tejszy proboszcz ks. F r. Czaszyński. P rzy  
tej sposobności rada m iejska nadała jubilatow i ho­
norowe obywatelstwo.

Konkursa. Izba notaryalna we Lwowie rozpi­
suje konkurs na nowo system izowaną posadę nota- 
ryusza w Żabiu. —  Okręgowa rada szkolna w So­
kalu ogłasza konkurs na posadę nauczyciela z p ła­
cą 600 złr.

Drugie przytulisko dla nędzarzy, a mianowi­
cie dla kobiet, buduje gm ina m iasta Lwowa. S tanie 
ono przy ulicy K leparowskiej, powyżej przytuliska 
dla mężczyzn. I  to d rug ie przytulisko zostanie od­
dane pod opiekę i nadzór Braciom Tereyarzom.

P. Jerzmanowski, znany nowojorski milioner, 
k tó ry  jak  już donieśliśmy, kupił pod K rakuw em  ma­
ją te k  Prokocim, składa urząd prezesa Tow. gazo­
wego w Nowym Jo rk u  i osiada na sta łe  w  Ga- 
lieyi.

Około 800 chłopów z k ilku  W3chodniogalicyj- 
skicli powiatów wyjechało onegdaj ze Lwowa do 
Brazylii pod opieką Tow arzystw a św. Rafała. A więc 
naw et czas najgorętszych robót polnych nie ostudził 
zapału em igracyjnego wśród naszych chłopów. Z pod 
Zborowa piszą o gorączce wychodźczej: U  nas B ra­
zylia od pewnego czasu grasuje na dobre. Ze wsi 
Moniłówka wyjechało dziesięć rodzin, a teraz w y­
biera się k ilka razy więcej z Kudynowiee. P rzy ­
czyną tej skwapliwości w wynoszeniu się za ocean 
je s t  prócz agitacyi rozmaitych ajen tur em igracyjnych 
także nędza. J a k  zapewniają korespondenci ze Zbo­
rowskiego, w szystką oziminę zjadły myszy, a 8 bm 
silny g rad  w ytłuk ł do szczętu pola i ogrody w K u- 
dyuowcach, Beremowcach, Moniłówce i w  innych 
wsiach, objętych teraz najsilniejszą gorączką w y­
chodźczą.

Z Drohowyża nam donoszą: W  za’kładzie St. 
lir. Skarbka podniesioną została szlachetna myśl śp. 
fundatora wybudowania św iątyni, gdyż miejscowa 
kaplica nie odpowiada pod żadnym względem swemu 
zadaniu. Tem u projektowi przyklasnął ogół m ieszkań­
ców i bezzwłocznie zawiązał się komitet, mający na 
celn przyprowadzić do sku tku  szlachetny zam iar za 
pomocą dobrowolnych ofiar. A potem odprawionem 
zostało uroczyste nabożeństwo, aby Bog pobłogosła­
w ić raczył to zacne przedsięwzięcie. Mamy mocne 
przekonanie, że zarówno fundacya, ja k  i Indzie do­
brej woli, raczą łaskaw ie udzielić nam swej pomocy 
w dziele w imię Boże podjętem.

źe zdaje^ się, źe mdleje. Kobieta jakaś siedzi, 
z rękami skrzyżowanemi i spuszczonemi po­
wiekami, ubrana w szatę z jakiejś przedziwnej 
tkaniny, oświecona jakąś aureolą wytryskają­
cą jakoby z niej samej. Obok tej zagadkowej 
figury wodospad toczy swe wody bez końca, 
symbol czasu, który wiecznie ucieka. Marzy- 
cielka jednak siedzi nieruchomi, młoda, pię­
kna, pogrążona w zadumie. „To bogini medy- 
tacyi11 rzecze artysta. Milcząca, jakby umarła 
dla świata, cała pogrążona w swych marze­
niach, roztacza dokoła siebie jakiś dziwny 
spokój.

Tak więc wielka lekcja marzycielstwa 
przychodzi do tego kraju szalonej dzia­
łalności z dalekiego Wschodu. Gorączka cy­
wilizacyjna, którą ci ludzie są jakby opętani, 
czyni ich zdolnymi zrozumieć i przed­
stawić w formach dotykalnych tę bierność za­
dumy, tak przeciwną icb rasie. Tak samo jak 
po przeczytaniu ni (.-których nowel Henryka 
James'a, tak" też opuszczając pracownię Johna 
Lafarge’a odnoszę wrażenie, że dusza Amery­
kanina, gdy zwróci swą wolę ku rzeczom de­
likatnym, staje się zdolną do nieznanych ni­
komu subtelności analizy- Ale zarówno ten 
malarz, jak i ten romansopisarz, to jeszcze sa­
motnicy w tym kraju. Ani jeden ani drugi 
nie mają jeszcze swej szkoły. Ale to nie 
przesądza jeszcze o przyszłości sztuki ame­
rykańskiej. I dziś już są w Ameryce bar­
dzo wielcy artyści, a dla sławy narodu — i 
to dosyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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StrejK  zapow iedzieli robotnicy budowlani w 
ptan: sławowie, jeżeli przedsiębiorcy nie uw zględnią 
lch żądań, mianowicie zniżenia czasu pracy do 10 
Sodzm dziennie i podwyższenia płacy.

Kryzie ekonomiczna W  Stanach Zjednoczonych 
sL ń cz y ła  się. P ism a tam tejsze donoszą, że od k ilku  
miesięcy mnóstwo fabryk, które z powodu braku 
lainówień w strzym ały produkeyę, puszczonych zo­
stało w  ruch i że z każdym dniem zacierają się 
ślady niedawnej stagnacyi. To samo, chociaż w mniej- 
Szym trochę stopniu, tyczy się kopalń węgla. W k ró t­
ce rozpocznie się budowa olbrzymiego mostu, który 
Połączy Nowy Jo rk  z Je rse y  City i będzie koszto­
wał 50 milionów dolarów.

Ks. Ferdynand Koburski powrócił do Bułga- 
ryi pod ścisłą opieką austro-w ęgierskiej policyi. Ro- 
Seszła się bowiem wieść, że uknuto przeciw  niamu 
spisek i że spiskowcy w  czasie powrotu księcia, na 
W ytoryum  węgierskiem , m ają wykonać zamach. 
Skończyło się jednak  ty lko na pogłosce, a teraz 
ks. F erdynand zdrów i cały może swobodnie rozmy­
ślać o wyższości zagranicznych p tiicy i nad swoją, 
Która nieustannie daje dowody nieudolności czy opie­
szałości w  śledzeniu morderców Stambułowa. D o­
tychczas władze bułgarskie zdecydowały się tylko 
Ha jeden krok, mianowicie, że tego, którego Stambułów 
°am w skazał jako  jednego z morderców, Tufekczie- 
Wa, w ypuściły na wolność za kaucyą, natom iast nie 
aiogły się ', zdecydować na dym isyę i aresztowanie 

"Jurakowa, jednego z okręgowych szefów policyi 
• ^  Sofii, którem u prokuratorya widziała się zrnuazo^ 
Bą wytoczyć śledztwo o współudział w  zamordowa 
Hiu Stambułowa

Tymczasem w stosunkach w ew nętrznych Luł- 
Jaryi zanosi się na zw rot charakterystyczny, bo 
Przeciw moskalofilom, a ważny, bo inicyatyw ę pró­
buje podjąć armia. Bułgarscy oficerowie sztabowi 
°doyli naradę i postanowili w ydaw ać w łasny organ 
D 2 lennik wojskowy, którego pierwszy num er już się 
Hawet ukazał w  sobotę, odbity w  drukarn i nadwornej

D ziennik ten w ystępuje bardzo stanowczo za 
Srmrną system u i podnosi, że w  B ułgary i w szystkie 
zmiany politycznego system u wywoływała armia. Po 
krytyce w szystkich stronnictw , uderza dziennik szcze­
gólniej ostro na rusofilów, a przedew szystkiem  na 
Gankowa i Kurawełowa, oświadczając, że w pływ  ich 
Hiusi być zupełnie zniweczony. Inny  takiej wagi 
Hrtyicuł przedstawia, że .'książę i k raj są  w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie. Armii, k tóra przysięgła 
tronowi wierność, obowiązkiem je s t zająć się całą 
sprawą, K siążę ma dwie drogi : albo zawieszenie 
konstytucyi na la t dziesięć, podczas k tórych pano­
wałaby dyk ta tu ra  wojskowa, a książę mógłby w y­
chować lud dla życia politycznego^** alb o powołanie 
Hadoslawowa do steru  rządów. Radosławów po­
siada dość energii, ab y  trzym ać na wodzy Gankowa 
i K araw ełow a, a w  kraju  przywrócić porządek ; 
Haoże jednak  wówczas osiągnąć pomyślny wynik, 
gdy około swojego sztandaru skupi Stambułowistów 
1 oczyści swoją piartyę z podejrzanych żywiołów. 
B ułgaryi w ystarczają zupełnie dwa w ielkie stron­
nictw a : konserw atystów  pod wodzą Stoiłowa i libe­
rałów pod wodzą Radosławowa.

Drugi tor kGlejOwy. Roboty około toru ko­
lejowego na linii Lwów-Podzamcze postępują b a r­
dzo szybko pomimo rozmaitych trudności. Obecnie 
Pracuje 500 robotników. W szystk ie  mosty w  licz­
bie 11 są już gotowe, również wykończono nasypy 
a obecnie odbywa się szutrowanie. Przedsiębiorca 
p. B reiter sproryadza szuter aż z Lubieiica, zkąd 
codziennie przychodzi jeden pociąg. Niebawem zas 
nastąpi układanie sz y n , t a k , że ro b o ty , roz­
poczęte w  kwietniu, zostaną ukończone z pewnością 
tve wrześniu. D ługość kolei z dworca głównego do 
Bodzamcza wynosi 6 kilometrów.

Atykrycie olbrzymiej kradzieży po 10 latach. 
W  dniu 15 stycznia 1884 skradziono na peronie 
poczty głównej w  Peszcie skrzynkę zawierającą 
235.000 zł. w  notach bankow ych i państwowych. 
Bomimo sowitej nagrody jaką wyznaczyła policya 
peszteńska za podanie wskazówek, po których 
możuaby w paść na trop złodziei, nic można było 
zyskać najm niejszych poszlak i cała spraw a poszła 
już w  zapomnienie, Policya jednak  po cichu pro­
wadziła dochodzenia przez cały ten czas, a zwłaszcza 
śledziła sposób życia i zachowania się tych osób, 
k tóre w  r. 1885 zajęte były na poczcie głównej 
1 na k tóre wogóle mógłby paść choć cień podejrze­
nia. Do takich osób należał także 55-letn i E m eryk 
Czombor, utrzym ujący od la t pięciu restauracyę 
„pod złotym orłem “ w Peszcie. Był on za młodu 
m ajtkiem , następnie kolejno policyantem, grabarzem, 
konduktorem  na kolei, a w styczniu 1885, gdy  ową 
w ielką kradzież popełniono, był prowizorycznym 
woźnym na poczcie. Przedsięwzięto u niego wówczas 
rewizyę, ale nic nie znaleziono. Po owej kradzieży 
był on jeszcze przez dwa la ta  w służbie na poczcie, 
poczem zrezygnował, założył w Peszcie mały sk le­
p ik  z węglami i drzewem, udaw ał bardzo biednego 

wrzekomo z powodu złych interesów  zam knął 
W n e t  ten sklepik, następnie założył szynk w sute- 
rynach i tam  udaw ał także biedaka i w net go 
zamknął, dopiero przed pięciu laty, gdy założył r e ­
stauracyę „pod złotym orłem 11 otwarcie już w ystę­
pował jako m ajętny człowiek, kupow ał domy, g run ­
ta, konie. Owóż śledząc . sposób życia Czombora 
przekonała się policya, że odwiedza go corocznie 
jak iś  cudzoziemiec, k tóry  przed trzynasnu la ty  był 
majtkiem, a następnie włóczęgą i nieraz chodził 
obdarty i bosy. Zdołano spraw dzić tylko tyle, że 
pochodzi on z Dalm acyi i że go nazywano dawniej 
w  Peszcie dalm atyńskim  Josziką Od r. 1885 i ten 
daw ny włóczęga w ystępował już jako  człowiek za­
możny. O bliższych szczegółach co do tego Josziki 
dowiadywała się policya peszteńska we w szystkich 
m iastach nad A dryarykiem  i w  końcu stw ierdziła, 
że nazyw a się on Józef Suppiwicz, ma piękną po­
siadłość na wyspii. Sełve i je s t człowiekiem boga­
tym, n ik t jednan nie w»e, skąd to jego bogactwo 
pochodzi W  Selve opowiadał, że przed k ilkunastu  
la ty  ożenił się w  Peszcie z bogatą, ale chorowitą 
kobietą, k tó ra  w net po ślubie um arła i zostawiła 
mu cały me iątek, w  Peszcie zaś, gdy tam bywał, 
opowiadał, że ożenił się w Poli z bardzo bogatą 
panną.

M ąiąc te poszlaki, przystąp iła  policya peszteń­
ska do energicznego działanie, i 3go sierpnia w y­
słała jednego z urzędników sw ych do Zadaru, ta m ­
tejsze zaś starostw o p o p ro s iła , aby mu użyczyło 
wszelkiej pomocy. Otrzymawszy potrzebne legityma- 
cye i kilku  żandarmów, udał się ów urzędnik poli­
cyi peszteńskiej na w yspę Selve i w  nocy przed­
sięwziął rew izyę w mieszkaniu Suppiwicza. Znale­
ziono przy niej przeszło 70.00(1 zł. w monetach zło­
tych i papierach wartościowych. Z apytany  o źródło 
tego m ajątku , w ykręcał się Suppiwicz z początku, 
mówił, że podczas wojny rosyjsko-tureckiej przew o­
ził wojsko rosyjskie przez D unaj i zarabiał na tern 
po 20 napoleondorów d zienn ie , że nadto znalazł 
w  Sistowie zakopane w ziemi 7000 napoleondorów-, 
gdy jednak  w ysłaniec policyi peszteńskiej rzekł doń 
po -węgiersku: „Słuchaj Joszko, n a  mc się nie zda­
dzą w ykręty , policya zna już całą k istoryę a twój 
w spólnik Czombor je s t już w  w ięzieniu11 —  przy- 
znai się Supniwicz do wszystkiego. Opisał z naj­
drobniejszym szczegółami , |ak  oni obaj ukradli tę 
kauelKę i ukryli ją  w komorze Czombora między 
drzewem, a następnie po czternastu dniach rozbili ją

i dzielili się pieniądzmi nie licząc ich wcale , lecz 
każdy b ra ł po pakiecie, kasetkę zaś wrzucili do D u­
naju. Suppiwicza zatrzymano w więzieniu w Zada- 
rze, Czombora zaś aresztowano w  Peszcie, a na ma­
ją tk u  obu położono tymczasowy areszt. Czombor, po­
mimo tak  przekonywujących dowodów, w ypiera się 
dotychczas wszelkiej winy.

Słynny barytonista Lassale porzucił te a tr  i
został fabrykantem . Pew ien wiedeński im presaryo 
zwrócił się niedawno do L assala z propozyoyą go­
ścinnych w ystępów w Peszcie. W  odpowiedzi oznaj­
mił a r ty s ta , iż postanowił zupełnie rzucić sztukę i 
poświęcić się przemysłowi Lassale oddawna posiada 
w ielkie kuźnie w Chantemelle pod Yetlieuil, k tórych 
kierunek zamierza teraz objąć osobiście. Od chwili 
powrotu z wycieczki am erykańsniej, Lassalle odmó­
w ił propozycyom licznych impresaryów, zapewniając 
ich, iż obecnie zajmie się chemią i geologią. „M uzy­
ka —  pisze Lassalle —  zajmuje w życiu mojem 
już tylko drugi plan ; co się tyczy teatru, jedynym  
węzłem łączącym muie z nim , je s t  w spom nienie11. 
Lassale je s t  znany także we L w ow ie, gdzie kilka 
razy śpiew ał w przejeździe na wschód. Podobno n ikt 
na świecie nie śpiewa tak  po m istrzow sku słynnego 
„K ozaka11 Moniuszki, jak  Lassale.

Trzeci Fredro. P rzed kilku  dniami donieśli­
śmy o odegranej w K ryn icy  pierwszej pracy sceni­
cznej hr. Andrzeja Fredry , w nuka znakomitego ko- 
medyopisarza, pt. „S tow arzyszenie kobiet w yższych1*. 
Otóż treść tej jednoaktowej fraszki je s t nas tępu jąca : 
Dwie em ancj paniki, panna Zenobia, doktorka medycy­
ny i panna Eugenia, doktorka praw  i adwokat, zakła­
dają stowarzyszenie „kobiet w yższychJ, którego cel 
uchw alić ma dopiero walne zgromadzenie ; do tow a­
rzystw a mogą należeć jako członkinie rzeczywiste 
ty lko  panny. W  projekcie założenia tow arzystw a 
tkw i jednak  myśl wypowiedzenia Ayojay „jaszczur­
czemu rodzajowi męskiemu . lo  pierwszem walnem 
zgromadzeniu, stowarzyszenie to musi być dla braku 
rzeczywistych członków rozwiązane. Dwie członkinie 
wychodzą Łowiem za mąż, a obie inieyatorki panny 
Zenobia i Eugenia okazały również ochotę pójść 
w ślady swych koleżanek, tylko nie było amatorów. 
Sztuczka w ystawioną i odegraną, została bardzo do­
brze, a na szczególną wzmiankę jako wykonawcy 
zasłużyli sobie pp. Jaw orsk i i Benzowa.

Poseł Sobiesław Klucki, członek niemieckiej 
leAvicy, z powodu nadwątlonego zdrowia i innych 
osobistych względÓAV złożył m andat do R ady pań- 
stiAia z okręgu wyborczego Cieszyn. WezAvany do 
cofnięcia tego postanowienia, oświadczył, że pragnie 
oddać m andat ■ w sprężystsze ręce, gdyż sytuacya 
staje się dla Niemców w  A ustry i coraz trudniejszą 
i niebezpieczniejszą. D elikatny ten p rzy tyk  odnosi 
się oczywiście do udzielonego w tych dniach przez 
m inisterstwo ośw iaty pozwolenia na otwarcie pol­
skiego gimnazyum w Cieszynie, k tóre Niemców 
szląskicli nabaAviło śm iertelnego stracha. R ada m iej­
ska w Cieszynie w yraziła ubolewanie z powodu re- 
zygnacyi K luckiego i uchwaliła przez osobną depu- 
tacyę zaprotestoAvać w  m inisterstw ie oświaty prze­
ciw ewentualnemu udotowaniu polskiego gimnazyum 
z funduszów publicznych. Ażeby ile możności spara­
liżować działalność tego gimnazyum, uchw aliła dalej 
Rada m iejska w Cieszynie ustanow ić 20 stypendyów 
po 100 zł. dla niezamożnych gim nazyalistów  wscho- 
duiej części Szląska, uczęszczających do gimnazyum 
niemieckiego.

Regaty na Wiśle, urządzone po raz pierw szy 
przez oddział w ioślarski krakow skiego „Sokoła11, 
odbyły się 11 hm. N iezbyt liczna publiczność za­
interesow ała się jednak  tym  sportom. Biegów było 
trzy. W pierwszym  zwyciężył K. Zajączkowski, 
w drugim  Tom czyński, w trzecim  zwyciężyła łódź 
„W isła11, na której p łynęli pp. M iszkiewicz, Bi- 
szof, Rzym kowski, K łębow ski i Sieczkowski. Za 
nią nadpłynęła „K rakow ianka11. Po w yścigach od­
b y ło 's ię  „ corsoij łodzi.

Pomruk Kościuszki ma stanąć w Ż óBrwi, s ta ­
raniem  tam tejszego „Sokoła11. Szkic do pom nika 
w ygląda tak  : G ładka kolumna, osadzona na czwo­
robocznym piedastelu, u szczytu orzeł z rozpostar- 
tem i skrzydłam i, spoczywa na zwieszających się na 
kolumnie draperyaek sztandaru. Na fałdach dra- 
peryi umieszczono szablę niżej zaś ozdobioną będzie 
kolumna m arm urowa płaskorzeźba, przedstaw iająca 
rysy  nieśm iertelnego naczelnika. N a piedastelu znaj­
dować się będzie odpowiedni napis.

Proces karny przeciw b. dyrektorow i k ra ­
kowskiego tea tru  p. Jakóbow i Gliksonowi i w spól­
nikom, obwinionym o przekroczenie §. 522 (zaka­
zane gry) odbędzie 2 1 -go w K rakow ie.

Szpiegiem policyjnym, ja k  sio w łaśnie w y­
kryło, był prezes „K oła śpiewackiego polskiego1* w 
Berlinie, niejaki V erdun. Indyw iduum  to złożono 
natychm iast z prezesowstwa, Yerdun był gorliw ym  
członkiem wielu innych polskich stowarzyszeń , a 
naw et sam miewał patryotyczne odczyty i donosił 
policyi berlińskiej o wszystkiem , co się w  obrębie 
tych stow arzyszeń działo

Zawieszenie pi ms Rany, zadane Stambuło- 
wowi, okazały się śm ierielnem i nietylko dla m ego; 
padło z ich powodu w K onstantynopola pismo nie­
mieckie 'Osmanische Post. Rząd turecki bowiem su ­
rowo zakazał wychodzącym w całem państw ie p i­
smom wspominać o zamachu na Stambułowa. Roze­
słany został okólnik urzędowy, że Stambułów „nagle 
zachorował11; gdy zaś Osmanische Post poważyła się 
w czterech w ierszach w  formie najbardziej stereo­
typowej zawiadomić o zamachu, została natychm iast 
na czas nieokreślony zawieszoną.

Nowe wMncypedy. W  Anglii pojawiły się 
welocypedy nowego typu. Nie m ają one łańcucha 
transm isyjnego. Łańcuch naw et najdoskonalszej kon- 
s trukcyi wywołuje znaczne tarcie, rozciąga się i td . ; 
słowem przeeffibawia różne niewygody. Z tąd  w pa­
dnięto na myśl zastąpienia łańcucha tłokiem, na po­
dobieństwo używanego przy lokomotywach, i tym  
sposobem osiągnięto zmniejszenie ta rc ia  do minimum, 
a prócz tego i w iększą trw ałość welocypeda.

Zmarli. M arya z Jasińsk ich  Bocheńska, żona 
urzędnika krakow skiego tow arzystw a ubezpieczeń, 
um arła w  K rakow ie w 26 roku żyoia. —  Józef 
R ybacki emer, urzędnik dyrekcyi snarbu, um arł we 
Lwowie w  72 roku życia.

S tan  pcw iistrza. T. o 8 rano + 19 w  pcł. 
+  19 B. Bar. 760 Spada. Pochmurno.

Filozofia Kasi
—  K asiu, patrz  co się dzieje! K urzu nie starłaś.
—  Starłam .
— Jakto , s ta rłaś ? A tu, patrz, karz  leży od trzech 

miesięcy.
—  O, to mnie nic nie obchodzi! Dopiero od m ie­

siąca służę u p a n i ..

Literatura i Sztuka*
* Przegląd powszechny za miesiąc sierpień „a- 

y ie ia  na czele piękny wiersz okolicznościowy ks. 
W ładysław a Czencza T. J  „N a jubileusz kap łański 
JE m . Kard_ aa ła  Ledóckowskiego11; następnie pełną 
głębszych idozofioznych i religijnych poglądów roz­
praw ę dra Bronisłatya Łozińskiego „R eakcya dzi­
siejsza przeciw  pozytywizmowi11, napisaną z okazy: 
podobnie zatytułowanej książki ks. Broglie, przed­
wcześnie przez zbrodnię w ydartego społeczeństwu 
francuskiem u dzielnego szerm ierza zasad katolickich. 
Dalej spotykam y w  tym  zeszycie dokończenie ślicz­
nych „Listów sybirsk. ego misyonarza11 i dokończenie

znakomitego artykułu  ks. d ra  J .  Bilczewskiego o nie­
dawno zm arłym archeologu rzym skim  Rossim i pana 
M. Zdzieckowskiego nowy przyczynek do dziejów 
bajronizmu polskiego pt. „Goszczyńskiego K ról zam­
czyska11. Studyum  to spotyka się z nową pracą bio­
graficzną o Goszczyńskim, ogłoszoną w najświeższym 
num erze Ateneum. "Wreszcie w ielkie urozm aicenie 
nieco zbyt poważrego zeszytu zasłużonego miesięcz­
nika krakow skiego stanowi ks. Ja n a  Bade -iego opis 
wycieczki na „Etnograficzną w ystaw ę w  P radze11, 
opis pełen zdroAyych poglądów i tego zacięcia, Ltóre 
stanowi cechę oryginalną i urok wszystkiego, co wy­
chodzi z pod tego sym patycznego pióra. N ader obfity 
przegląd piśm iennictwa krajowego i zagranicznego, 
oraz sprawozdanie z ruchu religijnego, naukowego i 
społecznego dopełnia zeszyt, zam knięty bardzo po­
uczającym artykułem  dra F r. Chłapowskiego o słyn­
nym a tak  zagadkowe mającym znamiona sztucznym 
śnie, zwanym „Yoga“, w k tóry  zapadają fakirzy in- 
dyjscy i av którym  przez k ilka miesięcy pozostają 
w stanie pozornej śmierci.

* Przegląd polski w sierpniowym  zeszycie za­
w iera następujące a rty k u ły : „Dążenia i ideały cze­
sk ie11 przez dra M aryana Zdziechowskiego, „O dra­
m atach Schillera: W ilhelm T e ll“ przez Stanisława 
Tarnowskiego, „M dtoiaj Rej z N agłow ic11 przez dra 
St. W indakiewicza, Żywot i dzieła E rnesta  R enana11 
przez ks. d ra  S tefana Pawlickiego, j W ystaw a we 
Lwowie w roku 1 8 9 4 “, „M alarstwo w  Polsce od r. 
1764 do 1882“ przez dra Jerzego M ycielskiego i 
„ Jan  M atejko11 przez dra M aryana Sokołowskiego; 
K ronika literacka, Pm egląd polityczny.

P *  O
PraAvdsiwie „ogórkową porę11 panującą obecnie 

W  swiecie wyścigOAvym av  monarchii austro-węgier- 
slciej przerwał jedynie zjazd wyścigowy w Tatra- 
Lomnicz , który objął cztery dnie wyścigów pomię­
dzy 20 lipca a 4 sierpnia.

W iedeńskie i w ęgierskie dzienniki spo rtoA ve  
n a rz ek a ją , że się ten zjazd nie zbyt św ietnie udał 
tak  pod AA’zględem udziału wspólubiegających się k o ­
ni, ja k  i publiczności. W idocznie nowo wprowadzone 
przez W ęgrów  zjazdy wyścigowe w Serajewie i T a­
tra  Lomnicz nie znajdują poparcia.

Cztery tylko odbyły się znaczniejsze biegi, —  
w każdym  z dni wyścigowych po jednym .

Pierwszego dnia wyścigów 28 lipca biegano o 
najznaczniejszą z całego zjazdu nagrodę : „H andicap 
T atrzańsk i1*, 20.000 koron, m eta 1000 metrów. Z 22 
koni m ianowanych biegało G. Bar. Z. U eclitritza og. 
gn. 4 1. „Ignacz11 po Doncaster od A nalyse (49 kg.) 
1, p. T. \T. Harkanyflego og. g n. 5 1. „Clifford** 
(59 i pół klgr.) 2. Totalizator płacił jedenaście za 
pięć zł.

D nia 30 lipca. „Nagroda Łom nicy“ 5 .500  ko­
ron. dla koni dwuletnich, m eta 1100 m etr. Zapisano 
koni 13, biegało 5. Bar. G. Springera klacz gniada 
„C ascata11 po Pasztor od Cataclygm  1, hr. D. W enck- 
heitna ogier gniady „C la rijn 11 2. Totalizator płacił 
20 za 5.

D nia 1 sierpnia. Nagroda S p isk a ; 600 koron, 
m eta 2500 m tr. Z trzech koni mianowanych b ie­
gały 2. Br. G. Springera klacz gn. 5-letnia ,,Kis 
Ib ly a11 po Vinca od K isbaba 1, hr. J .  A ndrassy’ego 
ogier gniady 3-letni „L evente“ 2. Totalizator pła 
cii 8 za 5,

Dnia 4 sierpnia. Nagroda K esm arku, 6600 
koron, m eta 1200 m tr. Zapisano koni 13, biegały 3. 
P . R. W ahrm anna ogier gniady 4 le tn i „D om etriusu 
po Crafton od HawesAvater 1, p. v . Lederera ogier 
kasztanow aty 2-letni „T okolyi11 i br. Z U echtritza 
klacz kaszt. 4-letnia „M etella-1 zrobiły m artw y bieg 
o drugie miejsce. Totalizator płacił 8 za 5.

W w*
Jeden z najw iększych z dawnych la t tradycyą 

uświęconych biegów w  A n g lii: O puhar a® Good-
wood (Goodwood Cup) w ygra ł księcia eWali: ogier 
gniady 4  letni „Florizel I I a, k tóry  już w tym  roku 
w ygrał jeden  ze znaczniejszych av Anglii biegów. 
W spółzaw odnika m iał tylko jednego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 sierpnia.

(Z.) "Wszystkiemi siłami próbowali dziś spe­
kulanci naiyiązaó znów przerwaną nić zwyżko­
wą. Początkowo szło to jako tako, gdyż donie­
sienia z targów zagranicznych brzmiały dosyć 
pomyślnie i gotówki było podostat-kiem i ża­
dnych ni. pokojących motywów politycznych 
nie było. Wszelako ten wszystkiemi siiami for­
sowany prąd zwyżkowy trwał zaledwie godzi­
nę, poczem znów reakcya wzięła górę, a wyszła 
z targu Statsbahnów. Akcye te są teraz pra­
wdziwym trapiduchem spekulantów giełdowych. 
Od dnia wydania znanego reskryptu ministe- 
ryalnego w sprawie inwestycyi, każda choćby 
nawet niedorzeczna, byle tylko niekorzystna 
pogłoska o tej kolei znajduje wiarę, wywołuje 
popłoch i znaczny spadek kurou. Więc i dziś 
mówiono, że mi-nisteryum przygotowuje drugi 
reskrypt, w którym nakaże towarzystwu kolei 
państwowej porobić jeszcze dalsze inAvestycye, 
że dochody kolei z przewozu towarów i w tym 
miesiącu będą znacznie mniejsze i t. p. Spadły 
więc i dzisiaj Sbatsbahny o 7 zł.

Na targ międzynarodowych walorów ban­
kowych niekorzystnie oddziałało doniesienie 
serbskiego dziennika Wifelo. że książę Ferdy­
nand zamierza podobno proklamować niepodle­
głość Bułgarjd. Od tej posępnej fizognomii całe­
go prawie targu bardzo korzystnie o d bijał skrzę­
tny ruch na targu rent Prawie wszystkie katego- 
rye zyskały cokolwiek na.kuisie, a austryacka 
renta koronna podniosła się prawie o pół pet., 
dzięki znacznym zakupnom na rachunek kilku 
firm amsterdamskich.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr 399 30, węgierskie 488'50, 

Angłobanki 168-25, IJniony 350 50, Bankneremy 
16850, Lander banki 276-—, Ludwiki 224'25, 
Czerniowieclde 322-—, Elbethale 292-—, Renta 
papierowa 100 95, srebrna 101-—, austryacka 
złota 123‘25, 4 \  austr. renta wal. kor. 10P45, 
węgierska złota 123T0, 4'7C węgierska renta 
wal. kor. 9980, dukat 5'72—, 20-frankówka 
9 62 /,, marki 1186, ruble ł'301/,.

Wiedeń 12 sierpnia. Spirytus 16'40—16 60, 
§ Tegoroczna kampania rolnicza dała wedle 

Rolnika  tak ie rezultaty  :
P lon dotąd zebranych ziemiopłodów nazwać 

można z niektórym i w yjątkam i w przecięciu zada- 
walniającyin. —  Sprzęt rzepaków d ł w ogólnoś.u 
dobry Avynik. R ezultat zbiorów zaczyna się w  po­
danych nam relaeyach od S1/^ cm. z morga w po­
wiecie lwowskim i rośnie następnie w tym  samym 
powiecie do najwyższej cyfry 12 cm. W  innych 
powiatach napotykam y na cyfry 6, 7. 8 i 10
cm., przyczem  zaznaczyć należy, że ilość wyższych 
cyfr przeważa. —  Mniej zadowalniającemi są w ia­
domości o zbiorze żyta. Z w yjątkiem  niektórych 
okolic górskicli je s t on już wszędzie na ukończę nu, 
a jak się tego spodziewać było można, w ypadł n ie­
szczególnie. Ilość kóp zebranyak z m orga wynosi 
miejscami J2,,- 3, 4, pozostaje przeważnie w  g ran i­
cach od 4 do 6, a bardzo rzadko tylko dochodzi 
wyżej. Cyfry 8 i 9 kóp z morga są  już tylko bar­

dzo w yjątkow e. Z  w ielu powiatów podolskich nad­
chodzą snargi na m ałą ilość snopn. Ziarno wogóle 
nie złe, przewyższyło w  niektórych miejscach bar­
dzo skrom ne w tym  roku oczekiwania, a i omiót 
po części stosunkowo w ydatny. O lepszych wzglę­
dnie plonach nadeszły Aviadomości z niektórych po- 
Aviatów górskich, a dalej z części powiatu ciesza- 
nowskiego i jarosław skiego. K orzystniejsze od po- 
p 'zednick są don-esienia o zbiorach pszenicy, a choć 
słoma i tu  nie wszędzie dopisała, pokryw a te r  
częściowy, nie wszędzie zresztą znaczny niedobór, 
piękny gatunek  i dobra wydatność zboża. Relacye 
w s ła n e  w  toku żniÂ â zaznaczają, g ó w n ie  na P o­
dolu, nie w ielkie nadzieje co do ilości słomy. —  
Jęczm ień, którego żniwo na dobre się rozpoczęło, 
upraw nia do korzystnych przew idyw ań Najlepsze 
wiadomości nadchodzą z powiatów środkowych 
i z okolic Lwowa jakoteż z powiatu podhajeckiego 
i brzeźańskiego, mniej dobre z południowo podol­
skich powiatów. —  L epie’ jeszcze przedstaw iają się 
w ogóle owsy, co do k tórych i relacye z Podola 
przeważnie się nie uskarżają. —  Grochy przeciętnie 
n ie . złe, chw alą mianowicie w kossowskiem i koło- 
myjsinem, bobik w  podhajeckiem i stanisław skiem .

P ioso  je s t w  ogóle średnie, najlepsze aa środ­
kowych powiatach, gorsze Ave wschodnich. —  Prze- 
Avaznie dość dobre są hreczki, kuknrudzy i wyki, 
a niemniej też mięszanki, len i konopie —  K ar­
tofle praw ie wszędzie zapowiadają dobry plon. Re- 
laoye z końca lipca zaznaczają, że ziemniaki są 
duże i że krzaki dobrz9 obrodziły. Mniej korzystne 
wiadomości z powiatu śniatyńskiego.

B arak i w przecięciu średnie. Z tłum ackiego 
donoszą, że cukrowe przedstaw iają się tam  ładnie. 
Komcze dały z pierwszego pokosu w wielu m iej­
scach, tak  co do jakości paszy, jakoteż względnej 
ilości rezu ltaty  korzystniejsze od ty c h , które w y­
kazuje pierw szy sprzęt siana z łak. Podobnie ma 
się rzecz z widokami na drugi pokos pasz. I  tu 
zapowiadają konicze w ogóle lepszy rezultat, z n ie­
którym i jednak  AA'yj-tkami n p. w  okolicach, z k tó ­
rych dochodzą snargi na myszy, gdzie tez pierwszy 
pokos już był gorszym. Nadzieje na d rugi pokos 
siana z łąk  sa miejscami bardzo słabe z powodu 
tępego odrastania. Nie bez wpłyivu na drugi sprzęt 
będą uleAvne deszczo, spadłe Oa^atnimi dniami w nie­
których okolicach.

§ Przegląd largu zbożowego. (Sprawozdanie ban ­
ku rolniczego). Lwów 14 sierpnia.

Usposobienie spokojne, transakeye nieznaczne, 
młyny zachowują się w yczekrj teo, zaś na ek -port 
ceny nie dają rachunku. Co do sp iry tusu  tendeneya 
znizkowa.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów 
Pszenica gotowa 7 '25:*do 7’50, pszenica nowa 6-25 
do 6 80, żyto gotoAAe 5'75 do 6 — , żyto noAve5'50 do 
5‘80, owies obroczny 6'— do 6'65, owies nowy 4'25 
4 75, jęczmień 6.— do 6 40, jęczmień nowy 4-50 do 
4-75, rzepak 8-— do 8'25, groch — .— , groch 
6'50 do 9 '— , wyka 5 '— do 5'25, bo­
bik 5 -— do 5-20, hreczka 8 '— do 8'25, kuku- 
rudza stara O-—) do O-— , kukurudza nowa 0 '— 
do 0-—,chmiel za 56 kilo 60'— do 70, koniczyna czer- 
wora 45-— do 50-— , koniczyna biała 60-— 
do 70-— , koniczyna 8ZA”edzka — •—  do — •— , ty- 
motna — •—  do — •— , spirytus za 10-000 litr. proc. 
loco stacye kole- gotowy 1 3 — do 13‘50, spirytus 
na termina 11-50 do 1 2 —.

§ Z targu ra bydło. Wiedeń 12 sierpnia. Na 
dzisiejszy Larg doAV*ez:ono wołów galicyjskich 
1167, wołów węgierskich 2-543 i wołów nie­
mieckich 1101, razem 4811 sztuk. Płacono za 
woły galicyjskie lichsze lekkie 60 do 62, dobre 
ciężkie 63 do 64, prima 65 do 66, za buhaja 
i Arowy 25 do 34 na wagę żywą.

Teodor Romaczkan, dom komisowy bydła, 
Wassergasse 23.

LLseleyr&my „Przsgiądu
Peszt 14 sierpnia. Policya tutejsza otrzy­

mała w tym właśnie dniu, w którym książę 
Ferdynand bułgarski miał przejeżdżać tędy 
w drodzą do Sofii, zawiadomienie, że albo na 
stacyi Steinbach, albo na stacyi Franzstadt, ma 
być AAykonany zamach na niego. Z tego powo­
du przedsięwzięto bardzo rozległe środki ostro­
żności. Na obu tych stacyach znaczne oddzn.ły 
policyi zamknęły wszystkie wejścia i nie wpu­
szczały nikogo w obręb stacyi, zaś kierownika 
pociągu, wiozącego księcia, zawiadomiono na 
kilka stacyi przed Pesztem o przedsięwziętych 
środkach ostrożności. Z tego po wodu pociąg nie 
zajechał wcale na tutejszą stacyę główną, lecz 
bocznemi torami, nie zatrzymując się wcale, 
przejechał. Całe to zajście trzymano w najwię­
kszej tajemnicy i dopiero na drugi d/ień, po 
przejeździć księcia, gruchnęła o niem wieść 
w mieście. Nie można jednak żadnym sposo­
bem dowiedzieć się ani tego, kto miał zamach 
wykunać, ani też kto zawiadomił o tern policyę.

Petersburg 14 sierpnia. Car nadał amba­
sadorowi rosyjskiemu w Paryżu, oaronowi 
Mohrenhe’’mowi, z okazyi iego pięćdziesięcio­
letniego jubileuszu służbowego order "Włodzi­
mierza I klasy, a równocześnie przesłał mu 
własnoręczne pismo, w którem oświadcza, że 
obecna działalność br. Mohrenheima, zmierza­
jąca do utrzymania przyjacielskich stosunków 
między Rosyą a F rancyą' przyczynia się do 
pomyślnego rozwiązania tak drogiego sercu 
carskiemu zadania: utrwalenia powszechnego 
pokoju.

Londyn 14 sierpnia, Ti.nes donosi, że mo­
wa tronowa, która jutro odczytaną zostanie 
w parlamencie, nie będzie zawierała ani 
żadnych przyrzeczeń ustawodawczych, ani też 
żadnych wyjaśnień co do polityki rządowej.

Berlin 14 sierpnia Marszałek dworu ce­
sarskiego hr. Enłenburg, runął w r a z  koniem 
na polowania i skaleczył się w głowę.

Praga 14 sierpnia. W tym miesiącu jesz­
cze ma być zwołany kongres miodoczeskiego 
stronnictwa- W razie zniesienia stanu wy­
jątkowego do tego czasu, odbędzie  ̂ się fen 
kongres w Pradze, w przeciwnym zaś razie w 
Pardubicach.

Sofia 14 sierpnia. Agence Balcanigue dono­
si, że zaraz po przybyciu księcia metropolita 
Klement prosił o audyeneyę dla siebie i dla 
wszystkich członkow deputacyi, która jeździis 
do Petersburga.

A u d y e n c y a  t a  o d b y ła  s ię  dziś, p rz e d te m  
je d n a k  ro z m a w ia ł m e tro p o lita  p rz e z  c a łą  g o d z i­
n ę  z  k sięc iem , a  n a s tę p n ie  p rz e d s ta w ił  m u  de- 
p u ta c y ę . K sią żę  w  g o rą c a c h  s ło w a c h  d z ię k o ­
w a ł je j za  to, że  w  sposób  ta k  lo ja ln y  i  p e ­
łe n  ta k tu  w y w ią z a ła  s ię  ze  sw ej m isy i w  
R o sy i.

Metropolita, w odpowiedzi swej podniósł, 
że zarówno on jak i jego towarzysze, jako praw­
dziwi patryoci bułgarscy, podjęli się tej misyi, 
którą z a  wdzięczy^ należy mądrej imeyatywie 
księcia. Jeżeli im udało się sprawić to, że mi- 
sya ta przyniesie korzyść narodowi bułgarskie­
mu, to ten rezultat zawdzięczają z .jednej stro­
ny zaufaniu księcia, rządu i narodu bułgarskie­

go, a z drugiei strony łasce i życzliwości cara 
tudzież miłości, jaką żywi naród rosyjski dla 
Bułgarów.

* HOTEL IMPERIAL
KRZYSZTOF JAKOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maj u 1. 3.
P rzy jechaJ’ dnia 1 3 sierpnia M. księżna Po- 

nińska z KowalÓA®Jii. S, br. R eyska z KowalÓAPki. 
M. Janiszew ska z P rzem jśla . B jK oboźdw ska z T a r­
nopola. J .  Gall z Tarnopola. M. W alle t z Siedlisk. 
Th. Robinson z Londynu. A. Klimowicz z Królestwa 
Polskiego. J . Schórner z "Wiednia. M. W assalsk i 2 
Chicago.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZEOWRON i Spółka 

Lwów — Plac Maryacki,
Przyjechali dn;a 12 si irpnia. M. Cieńska ze 

Stanisław ovca. Oblt. de Bobiński z ŻółkAvi. M. L e­
wandowski z Rykliniec. S. S tachórski z K rakow a. 
W ł. B iesiadecki z Jasła. M. F rankiew icz z KijoAva. 
A. B ernard  z Podola. A. Rornowicz z Horożanki. 
D. M oraczyński z Podola rosyjskiego.

HOTEL ŹCRŻA.
Lwów — Plac M&ryac.ki.

Przyjecliali dn-a 13 sierpnia. S. K rasnopolska 
z Latacza. A. S tarzeński z Dąbrówki. J .  W ik to r z 
Czudca. S t. W asilewski z M arkuszowy. M. Sztur- 
m auy z Podola rosyjskiego. K. ArtAvińsk: z K liszo­
wa. T. Bohdan z M ilatyna. W ł. W achal z Chor­
kówki. J .  G irard z Kalnicy. F . H euke z W iednia, 

uuuoiy. — a m m sa n a  » « -  .

R ubryka ta  nie pochodzi ad R edakc ji, nie bierze też 
• '»  na feią na siebie żadnej odpowiedzialności

Podziękowanie. W szystkim  moim przyjaciołom 
i znajomym, pp. urzędnikom Tow. ubezpieczeń, k tó ­
rzy w chwil1 zgonu mego męża złożyli mi dowody 
swego współczucia i życzliwości, składam  razem 
z osierociała córką najserdeczniejsze podziękowanie.

Krystyna Komarmca.

"Wszech nauk lekarski h

M i b i s i  P a d a l e w 9 k i
b. lekarz na klinikacn piofesorów : Kaposiego, Neumanni, 
Fingera 1 4 rucha we IW.edniu, profesorów : Lassara i Caspera 

w Beriiiue i profesorów. Guytni 1 Foiumerj w Psrjżu. 
S peci/ah sta  ch orób  sk ó rn yc h , W D c r i /a n y h ,  

2>Icio,i ycii-% n a rzą d u  m oczow ego.
f i i l A F S t P r  w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
U p  . 1*11 kamienu. i nowotworów pęcherza.

U l i c a  A k a d & g i i c K a  N r .  3  w e  L w o w i e
naptzeciw hotelu Geo.gea, ord. od 10—12 i od 3 5. 

W y róż n ię  d ;« «t ««J 2 —3.

Speeyalista chorób skórnych i wenerycznych

O r. K A Z IM IE R Z  P O O L E W S K I
b. łęfesfż pr. na Klinice prof. Poumiera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 1 i do 12 i od 3 dc 5. 

Lwów, ćhonjżczyzna 1. 16.

h a u  < m i  -..a.

O * * -  E u f r a t  W f e c h s l e
sp . o y „ .i» D  w cltu w h ach  ż * la d  ra i jo  ił 

lekaiz chorób wewnętrznych 
ordynuje !  5 f.?> pał. Wisłsww 2*.

M. J O N A S Z
Imakowy i  k&utor wymia-ąy

w* iiwowif, mieś Jagielloński t
v v y p D a L o u  j u ż  d x . i ś  

b e a  p o f r j j c e u m
wypowiedziane z dniem 1 listopada r. b.

5 U|0 listy  a g |  galic. Banku hipot.
wraz z kuponem bieżący'm.

■ m r  P R O M E S Y
e l o  z  s? s t ł s l c ł ®  c l 4 e * i i i « a a

I Tt>es ps ec&etf i e
losów od straty przez wylosowanie al pari

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się niezwłocznie 
bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

P  r  i : B i e s  W
na 3 r’/0 Los/ aust-. Zakładu kred Z ie lskI. Emisyi.

C ’ą g # i p u i f  d n ia  l k  s i e r p n i a  1 8 9 5 .
złr. 45  4 0 0  wal. austr.

po 1 złr. 75 ct. !|Me 
sprzedają

& ś ł ; p s  i  S s l i a i l  * R t s a r g  i S y p
dom. oank(,*est * r  "eymiany we Lwow:e. 

tioli zaiozem*. L85a 
Wydawnictwo gazety losowań „Nauziejr“ pre­

numerata roczna złr. 1.5 'j .

L r ó w  dnia 14 sierpnia (Z Izby handlowej .
A łte y e  za sztukę Kolei gal. Karola udY 2 

zl. m. k 22<t'— do 255—. Kolej Lwowsko-Ozftrr.-Jans 
po 200 zł. w a. 321.— do 326— Saaku kypoiec 
200 sJ. w. a. 440.— ao —.—. Akc.. garnami w Rzesj 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 303. —. Tow budowy w 
gonów w Sanoka 250—  do 260.—.

ŁiiM y s ie  za ioó zł. nauka hipot. gai
6 proc. ios. w 40 lat. 6 proc. z 10 proc. prem. : 10-80 
l i i -—, 4 i pól proc. Jos. w 5C lat. 100*60 101-30. sa) 
krą;. 1 i pół. proc. los w 51 lat, ii>0 75 do 101.45 ano 
krąj. 4 proc. los. 57 lat. 10 dr 9* 80 Tow. kred. sr- 
lieir i  proc, (I emisja, 98 50 do 99 20 4, tree, 1
w Al i pół latach ląTO do 98.80, 4 proc. los wYa b 
coT0 do 98-80.

ożfoLjjs su 100 zł.: Gai. and. propiaacyincao » n 
98-ń0 do 9910 Bukowińskiego fund propin 5 proc. 102 

—.— Kom. Banki krąj. 5 proc. (11 enusyił 102 J )
102.8 - Pożyczki krąj. 6 proc. ,105— ----- ------ , 4 pól pri
100.6,1 do li)1,.3 \  4 proc. z r. 1891 3S.li do 99 — 4 p i­
po — — koron z rokn KS93 93 30 do 99.—.

SSonstty- r'ukat cesarski 5 63 do 5.73, Napuieonc 
9.57 do 9.37, Pcimpery— 10.- do Rubel ronyj:
papierowy 1.30 do 1.31. l  i i  maret memieckięr 69.25io i

Wieder, i3 sierpnia. Notowana wieczór 
Kredyty 399 12, węgierside kredyty 488 25, 
gluoank 16850, bankverein 169.20, unlonbt 
351'—, landerbank 277-25, staatsbahn.y 409 
lombardy 110 75, elbethale 291.50, akcye ty 
niowe 2-36.00, rima 289.25, alpiny 96.00, re 
majowa 100.95, węg. renta złota —•—, aa 
renta koronna —.—, losy tureckie 76'60, w 
renta koronowa 99.95, marki 59.4 i, ruble. 130

W>8deń 14 sie-pnia (godz. i l  w poludu. 
Kredyty 400.25, kred węg. —.—• Auglobank
169 25 Uuiony —.— Banki-ereiny  • L śvj?.-
derbanki —.—, Akcja tytoń 218 50, Sfca&łB 
baony 411.50, Loiab, (z kup.} 11125, ElbetoAe 

R en tą  sp. —.—, Renta węg 4-. ko.. 
—.—, Renta w ierska złoto 4%  — . jjj '
  Marki 59 40 Los* ‘-.am/hi-



i FRZTSULĄL * dnia 15 sierpnia 1893,

j e d w a b  f u l a r o w y
aż do z ł r , 3.35 za metr w najnowszych 

deseniach i kolorach

lir.
Jakoteż j e d w a b  l i e n  n e t  e r g a  r*ari_ y , b ia ły , k o lo r o w y  od 85 ct. do zł. 14.65 (około 240 
rozlicznych jakości i 2.0(0 różnych barw i deseni jtd). czarne, białe i kolorowe od *6 ct. do zł’ 11.65
Jedwabne damasty od zł. —.55 do 14.65
Jedw. materye włos. na suknie „ 8.65 „ 42.75 
Jedwabne fulary „ —.60 „ 3.85
Jedwabny atłas dla masek . —.85 „ 1.9u
Jedwabne Merveideux „ — „ 4.85
Jedwabne materye balowe „ —-35 „ 14.65

za meter
Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses etc. Crisialiąue Moire antiąue, Moscovito; Marce łlines, jedwa­
bne kołdry i ma.erye na chorągwie — wolne od ports i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy do

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty e ct. 141

Fabryka jedwabiu G. Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny.

Jedwabne abengaliny od zł. 1.20 do 6.3
Jedwabne grenadyny 7ł - . 8 ) n 8.6
Jedwabne Faille franeaise 1.4.5 6.8
Jedwabna Surah T) - .8 0 8.8
Jedwabny fular japoński —.80 n 3.3
Jedwabne Crep de Cbine n 1.35 n 6.6

główny SKtAD OBUWIA

C7.E U I E G 0  W IE D E N S W E S U iK A L ąS Z tR D S Y JS K U  
PO N » d T A H » r .C i l  C E™ CH  rfOW, E ?  f ta Y M U u fc
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Pole** a  s ię  h a n d e l « i n  L i u d i r z  S t & d  t n - n i i l l e a s . .  w e  L w o w i e

K U l l t  MDHOSCI

Jedyne rieszkodliwe są tutki 
wyrobu S. W. Niemo jowskiego 
odznaczone medalami, które wszę­
dzie nabyć można.

jN łniejftU elu  zawiauamiam, iż z dniem 
15 czerwca przenoszę mój m a g a z y  ,i 
U t  bl" z ul Teatralnej 7 do domu Na- 
rodnego Teatralna 22. Z poważaniem K i t
echaJes.______

B '’i  lic .j ła ry i*  oiura wywiaaowczego 
01eai_ka, Lwiw Kopernhra 4 poleca pa­
nom Iryncypalom, subjektów handlowych 
i cukierniczych oraz wszelkiego rodzaju 
słuire. 2-3

A d n i ln ic t r a c y a  Biura wy wiadow- 
zego Józela Birkle ul. Halinka Nr. 8 

Lwów, poleca znane tylko sługi każdej 
kategoryi, oiaz może polecić zaraz leśni­
czego z wyższym egzaminem z ukończoną 
szkolą lasową i długolełniemi świadectwa­
mi Grz gcrz Nahorniak, administrator i 
kierownik biura. 1-2

l .b s z a r  ii’  O r sk i w Adamówce o 
p. Sieniawa pod Jarosławiem ma do sprze 
dania żyto do siewu ,Imperial" nahlsena 
po cenii 8 złr. za 100 klgr wraz z wor­
kiem i oustawą do dworca kolei w Prze 
worsku lub Jarosławiu. Zamówienia niżej 
560 klgr. nie będą wykonam- <-6

Ci m  s a d z ić  poziomki miesić,-zne. 
tuzie 18 ct. Truskawki polskie dzić już 
rzadkością będąc* -̂. bardzo -Juże
fuzitt 24 ct. Ogród fiaphyn Brzeżany. Cen­
niki wy syła gr»tis. 1-7

W d o w a  po Kapitanie, mająca własne 
dwie dziewczynki i pragnąca od września 
zamieszkać we Lwowie, wzięłaby chętnie 
dmawczvnkę na ctancyę za wynalgrc lże­
niem akromnem, zapewniając z swej strony 
jak najlepszą opieke Zgłorzenie pod adre 
ją H. C d morze yia Stryj. 2-3

Dziś w© czwartek popołudniu 
o godz. 4

z całą rodziną
do Eden teatru.

Prócz innych widowisk przed­
stawioną zostanie Śnif<życ?ka i 
7 kaiłów. Dzieci płacą połowę 
ceny. Loża 5 złr.

P o p o łu d n iu  i  w ieczo rem . N ieodw ołaln ie  o s ta tn i w y­
stęp  u lub ionego  tran sfo rm a to ra  MaurlCO Lebrun. .

N ieodw ołaln ie  o s ta tn ie  p rzedstaw ien ie  . zjawisk du- 
chóćr i upiorów.

Akademia handlowa w Grazu
kurs abituryentów

Jednoroczny kupiecki kuis dla maturzystów z gimnazjów i szkół real­
nych, Którzy poświęcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub równocześnie 
ze studyami uniwersyteckimi chcą także zyskać wiadomości hsuaiowe, Szcze­
gółowych prospektów udziela.

Dyrekcya tkademli przemysłowo-handlowej w Grazu
A. F. Schmid, d yrek to r.

B S B ssSł - B T O

W d  u a  pu urzędniku 'państwowym 
przyjmie zarząd gospodarstwa na wsi. 
Zgłoszenia listowne do 1 1755 Centr. Bióro 
Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 2-8

k a r l e a u  i z doorego domu, l Jub 2 
znajdą na rok szkolny umieszczenie, de­
brą opiekę na żąuanie język francuski 
-mrunki przystępni Ul. Aimorowicza 3 

F ' 8-12

Zar~ąć dobr Strzałko .y p. Stryj poleca 
p i z e u k ę  I ż y w  d o  • le w o  doboro­
wej jakości w najlepszych odmianach 
również sprzedaję: s le w n ik  d o  n a  
w i  jsów u tn c jJ iy e h ,  i le w n lk  «e 
r o b o r z y tu y  d «  t b  l a ,  9  p tu g i 
M a c ta  d o  g l ę b .k l e j  o r k i, uow ą  
p r a s ę  r ę c a n ą  do słomy i siana etc.

Wolne posady.
B o n a  francuska znajdz e umieszczenie 

Zyblikiewicza 1. 32. 8 5
D a  samoistnego p owadzenia sklepu 

ko zennego milę od Lwma, potrzebna jest 
osoba mężczyzna lub kobieta z kaucyą do 
306 złr. * (nie musi byc fachowa) pod kó­
rz, stnerni warunkami. Bliższej wiadomości 
udzieli handel Jana Baczyńskiego. Lwów 
Akademicka 1. 3. 8 3

„ u f n  w j n ;  magister farmac; i 
znajdzie korzystną posadę w aptece w Ja- 
worowie 1-3

(Jcz« A  z dobr egu domu znajdzie umie 
szczenię, dobrą opieke, konwersację fran- 
uskj i fortepian. Bliższa wiadomość do 

L. 1766 Cenualne bióro ogłoszeń, Lwów 
Kopernika 11. 1-3

Z d o ln y c h  g ^ e r ó w  przyjmie i'a 
bryka maszyn Ferdynanda Pieizsch we 
Lwowie. 4 5

Z n a n a  fabryka maszyn poszukuje za­
stępco^ z korzytmemi varui ami. Certy 
pod Piękny zarobek, przyjmuje biuro 
iziennikfw i ogłoszeń Plohna Lwów. 2 2

Story automatyczne bez sznurów.
Zabijają się same staną w kaźdem dowoluem miejscu 

bez uwiązywania, nigdy nie ulegają reparaoyi, bardzo mało 
miejsca zabierają, można ich także pod karniszą umieścić tak, 
że porą zimową ukna otwierać nie potrzeba do spuszczania story.

Fą wykonane z płótna w najlepszym gatunku (Zegeltuch) 
lab z osobliwej materyi angielskiej zwanej Lancaster, nadzwy­
czaj praktycznej i eleganckiej i którą można do koloru mebli, 
tapet etc. dobrać.

Próbki na żądanie.
F a b r y k a ,  s t o r  i  z a l u z f j

J .  O H i r i s f o f a
we Lwowie, ulica Jabłonowskich liczba 9.

Kantor wymiany c. k uprz. gdlio. akcyj. Banka hipotecznego
kapajj i sprzadajs wjzyjtkii papury wwL.żc.ow« 9 . wnaty po a-uraie dziłunjin Bajdjkłudaiejszy- ais licząc

Ł ć .jj prowizyi. Jiko iourif i pewną lokacyf polaea ■
4 1/t°/o listy hipoteczne
5 0/b listy hipoteczne prehilowane
4°/0 listy hlpote.cznt, koronowe
3% listy Tow. kredytowego ziemsiriego
4 l/»fc/0 listy Banku krajawogo
W*, listy Banku krajowego
5% obllgacye komunalne Banku krajowego

4*/,% pożyczkę krajową galicyjską 
4 3I0 pożywkę krajową galicyjską koronową 
4°/0 pożyczkę proplnaoyjną gi-iCjNlią 
5:l0 pożyczkę propinaoyjua bukowińską 
4 ‘/i0/„ pożyczkę węgUrskiGd kolei paóst. 
4 ł/a°/o pożyczkę prc lnaoyjną węgierską 
4°/o węgierskie obliguoye Inaemnii aoyjne

i wszalkit rjnty suBtryackie i yfgiarski« tton to papie?, Kantor wymiany Banku hipotecznego aawsza nabyl i
i eprzeduje po oeu ch najprzyirtfpniajs$ycii.

UW IGA. Kajt6»' wymiany Banka hippicznego przyjmuje od Y?. T. kupująuycli weaelkii wylosowane a 
jdi płatne mlejcoc -»e papiery 'a też .c w* tad«„«ł zapadła kujony za fotówkf. bez wwelkiogo potrą- 
Cudia, aai samiejscowe, jedynie za pjtrącrdei* raocay slatych ko ortów.

I Do elektów, a których wyczerpały slf kapo; y, cettaresa nowych ,risajzy kupono :ycbE aa zwrotem koss-
Ę k ów, ktćre uun ponosi.

UŁHŁiflSfcaiBw ę.

Fabryka stucz- nych nawozów 
Spółki komandytowej

Juliana Wanga we Lwowie
jed yn a , Wór a w tym  dziale n a  ze sz ło ro c zn e j po w szech n e j 
w y s ta w ie  k r a jo w e j  w e  L w o w ie  została odznaczoną n a j ­
w y ż s z ą  n a g r o d ą  t  j .  D y p lo m e m  h o n o ro w y m  c. k  M i­
n isterstw a , ro ln ic tw a  poleca pod zasiewy jesienne po n a d e r  
zn iżo n ych  cenach  i  j a k  najdogodniejszych warunkach spłaty.

S u p e rfo sfa ty  i  s ia r c za n  a m o n o w y , z gw arancyą  
procentów zawartości i jakości składników.

Cenniki, sposób użycia i inne w yjaśnienia w ysyłam y na żą­
danie odwrotnie.

B iu ro  z a r zą d u  p r z y  w .  A h a a em ich ie j l. 5 , otwar­
te'. rano od 9 do 1 popołudniu od 3 do 6.

Wina siedmiogrodzkie
górne, naturalne 1 najszlachetniejsze

Szampan siedmiogrodzki i śliwowica
dostarcza firma

Josef B. Teutsch, SchSssburg w Siedmiogrodzie.
Jeneralny zastępca dla Galicyi i Bukowiny

W .  Z a e h a r j a s i e w i c z
Lwów, ul, Akademicka 1. 3.
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NA N A L E W K I
spirytus najczyściejszy bezwonny

poleca c. k. uprz.

RAFINERIA SPIRYTUSU

J. A. Baozawskirgo
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pucztą 5-kiluwe posyłki o pojemności 5 litr.

LWOWSKIE TOWARZYSTWU RAMOWE
stowarz. zarejestr. z ograniczoną puięką

u lica  T rzeciego Maja licwba 2
p rzy jm uje

wkładki na książeczki oszczędności
p o  £> %  r o o z n i e

Karol Bałłaban we Lwowie
poleca 1895! pierwszy transport tegorocznych kaw i herbat 1895!
w najszlachetniejszych gatunkach, silnie aromatyczne. Ceny w porównaniu do

gatunku nader tanie.
«Si*.y j

woreczek 43| klg. opłacam franko do 
każdej stacyi pocztowej v< kraju- 

Ceylon najprzedniejsza złr. li .70 
Geylon gruboziarnista . , 10.40
oejion średDia . , 10.—
Gwatemala bsrdzo dobra „ 9.50

ortoriko . . . „ 9.—
Mucca arabska . , „ 10.70
Jawa złota grubo ziar. . „ 0 70

H e r b a t ) . :
ciemno naciągająca z miłą wonią

pół klg. Congo cesarskie złr. 2.—
„ „ Familijnej . n 3.—
n n Melange de Moska-® 4.—
n n Imperial . , 5. -
,  „ Wysiewek r powyż­

szych grtunków „ 1.50

Kiwy bez wyjątku są czyste w smal u i silnie aromatyczne. Zlecenia z pro- 
wincyi uskuteczniają się bezzwłocznie.

PRYWATNE DONIfŚKNIA

Dr, Ant. RoicKi
( B e l f e r )  

s p e c j a l i s t a  od lat przeszło 20 dla cho­
rób skórnych weneryaznych jekotei dl_ 
chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowe przerobione) 
1 złr.' (pecztą dyskretnie), loraunik dl<* 
kob:et pocztą 60 ct. Lwów ul. Zimorowicza 

1. 5, ordynuje od 9—10 i od 8—6. i

1  Poszukuję 2&;ęcia. m
A A a d e m ^  posiadający rutyno w za 

wodzie pedagogiezzym, poszukuje tekcyi 
o_ prowincyi. -m. 3s 8. post, rest. Rozdoł 

m łot . j  c i i  • • 'le k . na stanowisku po 
szokuje towarzyszki życia- Listy pod „Lo 
brobyt“ poste estante Lutcza. 2-3

t o m .J o U ili gospodarczy z pi ktyką 
zawodową, poszukuje zajęcia zara£ Adres : 
Lwów, poste restante W.'B. G. 2-6

( i j c r c d n i s  z doeremi Świadectwami 
obezdany w wszystkich gałęziach ogrodri 
_zych, puszai: ije posady podjŁdresem K 
M. ul. Ossolińska 1. 4 u dozorcy domu, 
Lwów   1-a

P a n n a  z ukończoną, * i  Kia ą poszu 
kuje miejsca do początkujących dł icci mo 
że też być pomocną w zajęciach uomowych 
i w szyciu. Z. S. 25 post. restante Lwów

J l ł  d a  pamenaa- która w roku .894 6 
ukończyła z wyszczególnieniem klasę 7 
w Zakiadzie bakramentek, poszukuje po- 
?ady „auczycielki lub bony. Zgłoszenia 
M. B Hruszuw. 2-ćł

B j C u p i s o i s u r z e d n i ;

S la j ą t e k  ziemski w uoriecie buczac­
kim, obszaia 1665 morgó-r roli, z gorzel­
nią i dodatkiem drzewa .o  wydzierżawić 
nia od Igo czerwca 1896. Bliższa wiado­
mość: Zarząd aóbr Bzepińee, p. Buczącz

NI owe Kamienice do sprzedania ul. Pie- 
karska 1. 21 A. 3-?

O d ę o w i^ d a W n y  r e d a k W -

■I

Do na by, ia w  każdej księgami w Galicyi i Puznańskiem.
St. Koźmian, Rzecz o roku 1t*63.

Tom I broszurowany złr. a.50, opr„wnv złr. 3.—
. n  ,  . 8 . - ’ , 3.50
n m  n z 3.60 „ n 4.—

Całe dzieło broszurowane złr. 0, oprawne złr. 10.50,
Sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu procesu, z widokiem 

Kroi. Cena 40 ct. Nakład Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

Oliwy do maszyn
we wszystkich gatunkach 

{Ceny niższe niż w lutach poprzednich).

P asy  do ais szyn z najlepszej skóry grzbietowej.
P asy du iriaszyij gumowe,
tlu rty  konopne do m aszyn we wszystkich szero­

kościach i grubościach.
W ęże konopne do s ik aw ek  zwykłe i wewnątrz gu­

mowane.
W ęże gam oń i i ssące.
W iaderka do gaszeu ia  ognia.
Sm arow idło i  K noty  do panew sk.
Sm arow id ło do Osi.
H zem yki do szycia  pasów.
K it an g ie lsk i do k itow an ia  tychże.
Srnoy, A i  ty, O liw iarki do maszyn.
B aw ełna, K unopie i  K la k i do czyszczenia maszyn. 
(4ata jedw abna i  z w ełny  ow etej, na  pytle do 

m łynów  we wszystkich numerach.
K o ła  korkow e do pr< sa.
D rzew o korkow e i t. p. i t. p.

Wszystkn po cenach możliwie najniźszycn
poleca

Alojzy Hubner Lwów
R y n e k  3 S .

Oferty i cenniki na żądanie gratis.

| Niezawodny środek
przeciw śniedzi na pszenicy

Kamień siay
( S i a r c z a n  m i e d z i )

jakoteż
g o lo w ą  b a jc ę  w  p ik f e ia c h  

s  p r z e p la t in  u ż y c ia

Truciznę niezawodną
n a m yszy polne, krefy itp

Cebulę morską
całą, krajaną i przyrządzoną w pu­

szkach z przepisem użycia

Oliwę da maszyn
i t. p. i t. p. 

poleca

Alttjif iiilllt
Lwów, Rynek 38.

W teatrze letnim
K o n t y n e n t a l n y

E t i e n - T e a t r
pod ayr. artysty nadw. B. Scbtnka, naj­
większe fantastyczne przedsiębiorstwo 

świata
Największy 

sukces z 
wszelkich wi­

dowisk.

Codziejm.e
wysprzedany

teatr.

We czwartek dnia 15 sierpnia o . godz. 
pół do 8 wieczór

■ W i e l i K Ł e

przedstawienie
w'ele nowych widowisk

Ś w i a t  c z a r ó w  t d u c h ó w  dyrek- 
tori. Schenka.

Nowość:
Wesoły koncert duchów

Przemiana człowieka w kurę. Świątynią 
trimela. Kwiaty raju.
Rajnowszm Muzy a

Hytirea ?
w wodzie pływająca żyjąca głow» 

ludzka.

Depeszy Marhan Lwów. Telefon 36

POIHPT
w o d ^ c i ą g o M r c ^
urządzenia własnego wyrobu 

poleca

d . M a c h a u
fabryka maszyn i odlewarnia kon­
cesjonowany zakład dla wodocią­

gów i studzien wo Lwowie
Plac Jozefa Bema 3.

Maszyny dti szycia
tylko z najlepszych fabryk, sprowadzam 

pełnemi wagonami.
Ib kładzie jest zawsze 200 masz 

do wyboru, na raty miesięczne po 4 z 
lub gotówką 10 pr.' taniej 

■ r  P r o s z ę  j ą a  d  c e n n ik i .

Józef Jwamcki
ra u, mik i specjalista, Lwów, Hotel Żona

H o m y i i
;ai l u t  z d r o j o w y  i  w o d o -  

l c i  z id c z y ,  stacya kolejowa, pocz­
ta i telegra! w mtsjscu. kąpiele bro- 
mowo-solankows, borewinowoi rzecz­
ne. L e c z e n ie  żę < y x ą , e ,e k -  
t r y c z n o s d i}  1 u a e a ż e z t .  
Wskazania: c h o r o b y  g a r d ła ,  
d u o , ż o łą d k a ,  k o b ie c o ,  u c r -  

.vo .f e , ,.:n iłiy » ..n  n ie d o -
fe r e w n o ć ć , s k r o i o l y  Bazon 
otwarty og 15 maja do 'hgo paź­
dziernika. Koszta poDytu z lecze- 

iem od 25 złr. tyg.
D r. L . Tj/8zl-ow»kit M orszyn.

I
m

Podróż nadpowietrzna na weic 
cyoedzie.

Tiamcta, lunatyczka.

Ostatni
wystjp IW auryceyo L e b c u n , zwa

nego „żywą metamoriozą“.
Prześliczna

Miss
L o l e

o godz. 9 najzuakumitsza 
serpentynów? tancerka 

latająca

Podróż p"zez najpiękniejsze okolice 
świaia.

Nowa serya:
1 Najpiękniejsz ■ konijty Paryża, Londynu 

i Wiednia

L a t t j ą c e ,  ń p K v r « .ją « e  gło- 
wy a n ic k  * ie

scena fantastyczna ze śpiewami i 
tańcami.

n u *  M m Au w u s u -

Pierścionki 
zsi-ęczyiowe, obiączkiy 

szpilki slufne srelio it 
we (uizęcowLie itchowfnf)* 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie bi.uieiy 

^poleca J a n  J a r  z y n s  ju­
biler, Lwów, Hotel 

.Europejski.
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Węże gum ową i parcien >,
Cai doimeum i intime H on prze­

ciw grzybowi i wilgoci,
T er drzewny I pogazowy,
Papa uo krycia dachów,
Faroy i lakiery do kttżuego celu

polecują

1. Włodek 8 L
skład farb, maferjałów itp.

L w ó w  u l, H e i m  * ń s .a a  4 .

Ostatni raz.
PrzeJstawiema onyg. zjawisk duchów i 
upiorów. Straszliw noc na ruinach Ca­
stro, na zakończenie 500.000 dyabłów.

We czwartek 2 przedstawieniu Po­
południu o 4t*j przedsiawionie dla 
dzieci, na które sir szczegulnie wraca 
uwag i publiczności w okolicy Lwowa 
mieszkającej. Lssieci płacą połcwe ceny.

Loża 5 zlr.

JKMIAWA L O K A L I  Najtańszy 
soład towarów optycznych i me chanicznycL

BENEUYKTA <0PERhiUKIEG0
pod „Kope: dkicm“

przemo­
żny zo­
stał do 
nowego 
lokalu

p L  H a l i c k i  1.  1 n a p r z e c i w  B a n k n  H i p o t e c z n e g o ,  
P o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h  w  w i e l k i m  w y b o r z e  o k u l a r y  
o w i k i e r y ,  l o r n e t y ,  b a r o m e t r y ,  c i e p ło m i e r z e .  R e p a -  
r a c y e  n a j r y c h l e j  i n a j t a u l e j .  U r z ą d z e n i e  d z w o n k ó w  
e l e k t r y c z n y c h .  Z a m ó w i e n ia  z  p r o w in c y i  o d w r o t n i e , 
A a r e a ł  O p t y k  K o p e r n i c k i ,  L w ó w  p l » c  H a l i c k i  1. t

Browar w Karwinie
poleca swoje znakomite p iw o  Knr- 
w lń s k ie  w  f l .  *zk a c l  i  b e c i ­
k a c h , które sobie w k .ótkinr czasie 
^jednało uznanie P. T. PublLzności. 
■pecyamy w ,g * )|r tk  piwa Karwiń- 

skiego prowadzi C e  t e  B c a ta u r a u t  
U bitef I m p e r ia ł  3g n  m a ja  (p. 
Jauowicz, Jakób Low.nbeck ul. Trybu­
nalska 1. 4. S. Lanuosberg ul. Pańska 
1. (2.) » i z y s łk ie  i o i e  w ię k -  

*ze b a n  i l e  k o r z e n n e ,  
fieur :zend wyi i g łó w n y  s k ła ł  

dla Kailcyi i Bukowiny mieści się 
ni. S y k o t i  s n a  B u firmy L w .i« -  
i k i  e k s p o r t  w in a  I .ii .ca w  be- 
c a u ifta c h  dotąd preoimy przesyłać 
wszelkie zamć^-snia.

Z pcwLzaniem 
Zarzud browaru

J. E. hr. Larisch-Monnich 
w Karwinie.

T. B H E D T
Fabryka maszyn, kotłóiu p a ­
rowych i aparatów, odlewar­
nia zelaza i  metali w Ottyni, 
tu i obok dworca kolei poło- 

iona, wyrabia-.

_

kompletne parowa garnitury do mtóeemui

Cepy, (l is tw y ) du bębn ów  m ło c a rm , 
C layton  <6 iih u ttlew o rth , M arsan ail, 
H o rn sb g . B u sto n , D ron ior & Cc

Zęby (sztyfty) do bęunów, icompietnt 
bębny do młocarni.

Osie korbowe do lokon.obił, młocarni i 
maszyn parowych.

T ło k i i  p ie rśc ien ie  tło k o w e  do  
lo k o m o b il i  m a sz y n  p a ro w y c h

odlewy części Maa&owych dla maszyn 
rolniczych:

Fieiścienie żelazne do walców do roz­
bij an u y rudy. Korpusy do pługów, koła 
rybowe i t. p.

Iłekonstrukcye i  napraw y  
ja k  najtaniej.

ps k - i i t

S:

c n

i £.-'•“»« I ^ dK

i ■ (O ;&-T
-  .ty- vJ3

Przyrząd kauczukowi
używany pray k a r m i e  bydła,

Przyrząd
do pompowania powietrza 

Pizy wzdęciu się bydlęcia,

Trokary, Nożyce
i • r>' do itrzyżenią owiec i bydia

Seręgi dla bydła gumo­
we i cynowe

s o l  k a m ien n ą
całą i mieloną itp.

poleca

Alujzy Hubner
L w ó w , K y n e k  3 8 .

I w N  79!
's. =§ 93J °t

C, k. uprzywilejow

FiRRYKA SZKŁA
tafiuwego i zwierciadłowego

K U P F E R  & G L A S E R
L w ó w  ul. K a ś m ie r z o w s k a  l. %8-

polecają swe najlepsze w y r o b y  
k r a j o w e

Szkła w taliach
we w-zystkich jakościach i rozmiarach 

zwłaszcza
szyby solinowe (belgijskie)

SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe i w ueseniach,

saAto zwierciadło we
jak i lustra w ramach itp. 

o s z k l e n i a  n o w y c h  b u d o w l i  
w y k u n o j e  s ię ,  p » d  g w u r a n -  

« y ą  n a j s t a r a n n i e j  
Kit i dia>nwnt uc rżnięcia szkła.

Papi&t i tabryki Braw Fiĵ łkow«doh w Białej. Z drukam, ma. W. ilaaieckiaąa. Złrfądcai W. Hodak.


